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Pokój ludziom 1 dobrej woli 


(Kr.) Dziś wieczorem zasiądziemy do 
wieczerzy wigilijnej już po raz czwarty 
w wolnej Polsce Ludowej. Prastarym 
zwyczajem zgromadzą się przy biało 
nakrytym stole wszyscy najbliżsi, aby 
podzielić się opłatkiem | życzyć 
wszystkiego dobrego. 


Radosne będą tegoroczne święta w 
Polsce. Radosne będą dlatego, że każ- 
dy człowiek pracy w naszym kraju bę- 
dzie miał obficiej zastawiony stól niż 
w latach ubiegłych, a na pewno obficlej 
niż w jakimkolwiek innym kraju Euro- 
py- Bo we własnym ognisku domowym 
zaobserwuje najbardziej do- 
wód stale poprawiającej się sytuacji go 
spodarczej kraju. 

Radosne będą dlatego, że nikomu 
dziś w Polsce nie zatruje święta widmo 
bezrobocia, to strasziiwe widmo, które 
w latach przedwojennych było stałym 
towarzyszem niedoli wielu milionów lu- 
dzi pracy w Polsce. 

Radosne będą dlatego, że każdy 1 
dumą i radością pomyśli dziś o narodzie 
polskim, który poniósiszy  najstrasziiw- 
sze oflary w czasie wojny, zdał po woj 
nlo najwyższy egzamin dojrzałości w 
pracy nad odbudową umiłowanej swej 
Ojczyzny, wzniósł z ruin wsie | miasta, 
odbudował wspaniałe przemysł, trans- 
port | porty, oddał w ręce chłopa zie- 
mię, którą ten przez wieki uprawiał dla 
wyzyskiwaczy, dał wszystkim prostym 
ludziom szeroki, nieskrępowany dostep 
do nauki i kultury. 

Radosne będą dlatego, że Polska ma 
szeruje dziś w pierwszym szeregu tych 
narodów, których najwyższym celem jest 
utrwalenie pokoju, że Polska xroczy 
dziś wspólnie ze wszystkimi bratniini 
narodami demokracji ludowej na czele 
z potężnym Związkiem Radzieckim, ze 
wszystkimi uczciwymi ludźmi świata, 
którzy pragną pokoju i ten pokój budu- 
Ją. Że Polska porzuciła raz na zawsze 
przeklętą politykę „dwóch wrogów“, że 
nasza granica na Odrze i Nysie jest 
dziś granicą pokoju nie tylko dla nas, 
ale dla wszystkiego co jest na świecie 
uczciwe, postępowe, demokratyczne, 
pokojowe. Że siły pokoju rosną bezu- 
stannie i są coraz potężniejsze. Że ma- 
my dziś już tylko jednego wroga — ka- 
pitalizm — tego a Otelo władcę 
ginącego świata, który wypisał na swo- 


ich sztandarach hasła imperializmu, 
faszyzmu, rasizmu. 
Ale najwspanialszym,  najradośniej- 


szym, najcenniejszym darem, jaki otrzy 


mał naród polski na wieczerzę wigilijną | go: 
to wyjątkowa doniosłość dzieła, doko- 
nanego przez wielki Kongres Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Otwo- 
rzył on nową kartę w dziejach polskie 


sobie | go ruchu robotniczego, w dziejach = 
„| apiskiej. 


go narodu polskiego. 

Uchwały Kongresu wytkaęty siłodaną 
drogę, po której pójdzie naród polski 
pod przewodem Polskiej Zjednoczonej | mylnie 
Partii Robotniczej. Daje ona pewność | da 
Jutra, spokojnej | owocnej pracy | gwa 
rancję rosnącego dobrobytu dla robot- 
nika, dla chłopa, dla inteligenta, dla 


wszystkich ludzi uczciwej pracy, dajejnej — 


pewność, że pomaszerujemy wspania- 
łą drogą realizacji 6-cioletniego olanu 


W 150 rocznicę 


ego, wielo- 
ARE potęgę, ReH ata ET kut kulturę na- 
szego kraju. Daje wspaniale perspekty- 
wy nauki | awansu społecznego stero- 
kim rzeszom młodzieży, daje ułatwie- 
nie warmików życia. i pracy kobiecie 


Droga wygniea prre przez uchważy Kon- 

f stasen esu to ARE droga, wiodąca nieo- 

znie do rozwoju Polski, 

powiększenia dobrobytu 

nie not lecz mas, do osy 
wyzysku człowieka przez człowieka, do 

prawdziwej sprawiedliwości społecz- 

do socjalizmu. 
Po tej drodze pomaszeruje z wiarą 


ł zapałem olbrzymia większość narodu 
OBEE ze" ro 


urodzim 


polskiego. Zabraknie na niej tylko gar- 
stki niedobitków c, zee nań 
niej gromadki  wyzysktwaczy y! 

obszarników, zabraknie na niej bandy 
spekulantów i złodziei. Ale ta strata 
wzmocni Jedycia ie jednolitość | siłę ma- 


"= aiego Facit. je Wizi przy 
stole wialijaya w pm w szej, Polce. Polsce. Ra- 
ĉ, pochodząca do- 


brze spełnionego i ape w roku 
ubiegłym i świetlanej drogi, która czeka 
nas w przyszłości. 

l dlatego z całym przekonaniem, z 
całą siłą włary czad dziś tradycyj 
ne hasło wieczerzy IWjnej: 

Pokój ludziom dobrej woli! 
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Narody ZSRR w hołdzie Mickiewiczowi 


W sali kolumnowej Domu Związków. Za- 
wodowych w Moskwie odbyła się wczo- 
raj uroczysta akademia z okazji 150-ej roczni- 
cy urodzin Adama Mickiewicza. 

Akademia zorganizowana została 
Związek Pisarzy Radzieckich, Komitet Sło- 
wiański w ZSRR : Towarzystwo Łączności 
Kulturalnej z zagranicą, 

Monumentalne wnętrza domu Związków Za 
wodowych udekorowano flagami polskimi i za 
dzieckimi W sali kolumnowej nad estradą 
i stołem prezydialnym widniał portret Adama 
Mickiewicza 

Akademia, na którą przybyli priae 
le rządu raawecóeze i czołowi działacze ra- 
dzieckiego świata kulturalnego į naukowego, 
przedstawiciele państw obcych oraz tłumy 
mieszkańców Moskwy — przekształciła się w 
niezwykle uroczystą i serdeczną demonstrację 
przyjaźni polsko - radzieckiej i wspólnoty 


dwóch bratnich kultur, 

W prezydium akademii zasiedli: wicemini- 
ster spraw zagranicznych ZSRR — Zorin, am 
basador R. P. w Moskwie'— Marian Naszkow 


przez | ski, radcy ambasady: Zambrowicz i Lipowski, 


generalny sekretarz Związku Pisarzy Radziec 
kich — Aleksander Fadiejew, zastępca kiero 
wnika wydziału propagandy KC WKP(b) — 
Gołowienczenko, wybitni literaci Tichonow, 
i Wiśniewski, 

Akademię zagaił Aleksander Fadiejew, prze 
kazując wśród aplauzu zebranych gorące po- 
zdrowienią dla narodu polskiego i dla pol. 
skiej inteligencji. która wraz ze swym ludem 
buduje dziś odrodzoną Ojczyznę, kroczącą ra 
mię przy ramieniu ze Związkiem Radzieckim 
w szeregach obozu demokratycznego, 

Po przemówiemu Fadiejewa orkiestra ode- 
grała hymny państwowe Polski i ZSRR, 

Piękny i wnikliwy referat o życiu i twór- 


Internacjonalizm - to rozkwit 


i gwarancja samodzielnego bytu narodóm 


Na V Kongresie Bułgarskiej Partii Ro- 
botniczej Georgi Dymitrow wygłosił ob- 
szerny referat polityczny. Przytaczamy po- 
niżej fragment przemówienia. 

Bułgarska Par! Robotnicza (komunistów) 


— stwierdza Dymitrow — widzi w interna- 
cjonalizmie, we współpracy międzynarodowej 
z wielkim Stalinem na czele, gwarancję samo 
dzielnego bytu, rozkwitu i marszu naprzód na 
szego kraju ku Socjalizmowi. Uważamy, że na 
cjonalizm bez względu na maskę, pod jaką się 
ukrywa jest wrogiem komunizmu. Dobitnie 
świadczy o tym antykomunistyczna działal. 
ność nacjonalistycznej grupy Tito w Jugosła 
wii, Dlatego też walka z nacjonalizmem jest 
dla komunistów obowiazkiem pierwszorzęd- 
nej wagi. 


Walcząc przeciwko wszelkim przejawom na 
cjonalistycznym — ciągnął dalej Dymitrow 
— musimy wychować masy w duchu proleta- 
riackiego internacjonalizmu Musimy wycho- 
wywać masy w duchu niezłomnej solidarno- 
ści i wspólnego frontu demokracji ludowej z 
potężnym Związkiem Radzieckim na czele. 
Przyszlość naszego narodu zaeży od spoisto- 
ści tego frontu oraz od potęgi Związku Ra- 
dzieokiego z jednej strony i od naszej goto- 
wości do walki przeciwko międzynarodowemu 
kapitalizmowi i imperializmowi z drugiej. 
Wychowanie mas w duchu internacjonalizmu 
proletariackiego oznacza wzmożenie solidar- 
nej akcji parti) komunistycznych i pełne 
uświadomienie sobie przodującej roli WKP(b) 


czości Adama Mickiewicza wygłosił 

poeta radziecki Mikołaj Tichonow, Stw! ak 
on, że imię Mickiewicza weszło już? dawno 
do Panteonu czołowych porów świata. 

„Od czasu Mickie powiedział Ticho 

nów — wiele zmieniło się na świecie, wiele 

zmieniło się w kraju tę Ce] poety. laigs 
jaźń między narodem polskim i n 
dzieckimi, wyrażająca się nie w owad 
lecz w czynach, przyjażń scementowańa 
krwią najlepszych synów. przelaną w wak 
kach o wolność nabiera szczególnej mocy dziś, 
gdy święcimy rocznicę urodzin wielkiego poe 
ty ludowego — Adam aMickiewicza, 

Piękna postać poety promieniuje dziś no 
wym światłem dlatego, że zakłamanie, którym 
pragnęli zakryć jego prawdziwe oblicze reak- 
cyjni ideologowie — pierzchło podobnie, jak 
pierzchli pachołkowie piłsudczyzny i wojujące 
go katolicyzmu, 

Mickiewicz jako wielki patrlota polski, my 
ślał zawsze o losach Słowiańszczyzny, TOZU= 
miał do jakich straszliwych następstw mo- 
głoby doprowadzić zwycięstwo krzyżactwa. 

Omawiając twórczość Mickiewicza, Ticho 
now podkreślił zbieżność i pokrewieństwo 
ideowe między wielkim poetą polskim 
i Puszkinem. Tichonow przytoczył wizję 
przyszłości, rzuconą przez abu poetów, oświad 
czając: „Ziściły się prorocze słowa, Dwa bra" 
tnie narody polski į radziecki wiedzą, 1ż ich 
przyjaźń wiedzie do rozkwitu obu krajów, 

Nieśmiertelną, olbrzymią spuściznę poetyc 
ką wielkiego wieszcza polskiego odziedziczyło 
nowe pokolenie, uzbrojone w przodujące idee 
naszej współczesności — epoki, w której 
wszystkie drogi prowadzą do komunizmu”, 

Przypominając słowa wieszcza, by „książki 
jego zbłądziły pod strzechy”, Tichonow stwier 
dził: „nietylko chłopi w nowej Polsce Ludo” 
wej czytać będą dzieła Mickiewicza, wszyst- 
kie bratnie narody upajać się nim będą w 
POWIEM by złożyć hołd wielkiemu bojos 
wnikowi o wolność narodu. o lepszą przya 
szłość ludzkości”, 


Str z 


Bezrobocie, inflacja, strajki 


Skutki planu Marshalla 


są prawdziwą katastrofą dla Europy zachodniej. — 
Co piszą Anglicy o „pomocy“ amerykańskiej? 


Minęły dwa miesiące od chwili, gdy pań- 
stwa — sygnatariusze planu Marshalla 
podpisały umowy o wzajemnych rozrachun 
kach. W ciągu tego czasu można było 
stwierdzić, że jedynym skutkiem planu 
Marshalla jest wzmagający się chaos go- 
spodarczy w zmarshallizowanych krajach 
Europy. 

Bardzo charakterystycznym  szczegółem 
jest fakt, że ze szpalt gazet reakcyjnych 
krajów zachodnio-europejskich prawie cał 
kowicie znikły hymny pochwalne na cześć 
planu Marshalla. Zbyt wielkie jest roz- 
czarowanie tym planem, aby można było 
kontynuować propagandową reklamę. 

Po pierwszych upojeniach i potokach 
słodkich słów o „szczęśliwych perspekty- 
wach" planu Marshalla, nastąpił gorzki 
kacenjamer... 

Bezrobocie, inflancja, spadek produkcji 
— oto nieodłączni towarzysze planu Mar- 
shalla. Po dewaluacji franka we Francji, 
przeprowadzonej zgodnie z wytycznymi 
Marshalla, ceny artykułów pierwszej po- 
trzeby wzrosły o przeszło 50 proc. Brze- 
mię podatków zwiększyło się o przeszło 
200 miliardów franków, budżet wojenny 
osiągnął potworną sumę 450 miliardów 
franków. 

Tlość bezrobotnych we Włoszech wzro- 
sła do 3 milionów ludzi. W największych 
przemysłowych ośrodkach kraju produkcja 
spadła katastrofalnie. 

W porównaniu z rokiem 1947, poziom 
produkcji w okręgu przemysłowym Medio- 
Janu w roku 1948 obniżył się o 30 proc. 
i wynosi obecnie nie więcej, niż 50 proc. 
poziomu przedwojennego. Tak wygląda 
w rzeczywistości obiecany przez zwolenni- 


Nowa książka 


o dziejach okupacyjnych Łodzi 
Dzieje Łodzi w okresie okupacji 1 krwawa 
gospodarka, hitlerowska doczekały się już dwu 
opracowań, Tomik „Łódź w walce o Wolność”, 
wydała łódzka otganizacja P&R. Dzieje tud- 
ności żydowskiej opisał A Eisenbach w kstąż 
cè „Getto Łódzkie”, Obecnie do tych 2 pozyci 
dołączyła się trzecia, Jest to dokumentalna 
książka pod tytułen „Radogoszcz” mgr. M. No- 
wackiej, oskarżycielki w procesie komendanta 
Radogoszcza W. Pelzhausena, z którego dawa- 
liśmy w swolm czasie obszerne sprawozdania. 
Książka składa stę z trzech części. Pierwsza 
poświęcona jest opisowi bestialstwa bitlerows- 
kiego, druga przedstawia przebieg procesu Pelz- 
hausena, 3-cia wyciągi i streszczenia z zeznań 
ponad stu świadków, byłych więźniów Rado- 
qoszcza, którzy zeznawali przed sądem. Ponadto 
jest zilustrowana dokumentarnymi fotografiami 
i zawiera spis więźniów izby chorych z końca 
1044r. 4; 


M. ZOSZCZENKO 


ków planu Marshalla rozkwit gospodar- 
czy krajów europejskich. 

Nie mniej smutno przedstawia się rów- 
nież obiecana przez inicjatorów planu Mar 
shalla „jedność gospodarcza" w Europie. 
Skutkiem planu Marshalla nastąpiło różbi- 
cie Europy na Zachodnią i Wschodnią, co 
wywołało zaburzenia w dziedzinie natural 
nego obrotu towarowego na kontynencie 
europejskim i zwiększyło zależność Euro- 
py od Stanów Zjednoczonych. 

„Jedność ekonomiczna“ nie została osiąg 
nięta nie tylko na obszarze całej Europy, 
ale nawet w ramach chociażby Europy Za- 
chodniej. 

Ogłoszone w dniu 17 grudnia sprawoz- 
danie Zjednoczonej Komisji kongresu a- 
ańskiego przyznaje, że „plan Mar- 
shalla nie przyczynił się do znacznego pò- 
stępu w sprawie jedności gospodarczej Eu- 
ropy". 

Komisja otwarcie oskarża Anglię, że ta 
ostatnia ciągle jeszcze nie zadecydowała 
„co jest korzystniejsze, czy opierać swą 
przyszłość na kierownictwie imperium, 
czy też związać swe losy z losami Europy 
Zachodniej". 

Sprawozdanie zjednoczonej komisji kon- 
gresu amerykańskiego uchyliło nieco za- 
słonę, za którą inicjatorzy planu Marshalla 
ukrywali do tej pory rozdzierające ich 
sprzeczności wewnętrznej oraz konflikty 
między państwami-sygnatariuszami planu 
Marshalla. 

Jak dym rozwiały się frazesy o „solidar- 
ności“ i „jedności ekonomicznej", 

Angielski tygodnik „News Statesman and 


Kobiety w togach:: 


200 kobiet na odpowiedzia 
i prokuratorów w s 


Mało kto z was wie na pewno o tymi, 
że w polskim wyrmiarze, sprawiedłiwo- 
ści na odpowiedzialnych stanowiskach 
sędziów i prokuratorów pracuje aż 200 
kobiet! 


Liczba ta ma swoją wymowę, gdy 
porównamy ją z liczbą 11 kobiet są- 
downików, które pracowały w sądow- 
nictwie polskim w Polsce dowrześnio- 
wej. Z tych 11 kobiet 7 pełniło fun- 
kcje asesorów i tylko cztery — sędziów 
grodzkich i to przeważnie w sądach dla 
nieletnich- 

Dziś — jedyna w Europie Zachod- 
niej i środkowej — kobieta pełni u nas 
funkcję sędziego Sądu Najwyższego. 


Moja ostatnia wigilia 


W ten wieczór wigilijny przypomina 
mi się, że od dawna już nie obchodzi- 


łem Świąt Bożego Narodzenia. 

Ostatnio miało to miejsce przed wie” 
loma laty. 

W ów pamiętny dla mnie dzień wi- 
gilijny, udałem się do krewnych, miesz 
kających w Leningradzie, ale że m'a- 
e 


zatrzymać 


łem pecha, musiałem 
małej stac; 


przez noc na jakiejś 
albowiem pociąg, do którego należ 
przesiąść, miał przyjść ze znacznym 
Gpóźnien'em. 

Budynek stacyjny był straszną budą, 
w której nie było bufetu, a chociaż 
urzędnik stacyjny zapewniał mnie, że 
bufet ten de facto istnieje, ale wsku- 
tek świąt został zamknięty, nie było to 
dla mnie zbyt wielkim pocieszeniem. 

Było nas razem dwanaście osób połą 
czonych wspólnym nieszczęściem, więc 
jakiś bardzo gruby handlarz ryb, jakaś 
kobieta w staromodnej szubce, kilku 
studentów i jeszcze parę osób nieokre- 
ślonego rodzaju. 

Zmartwieni wspólnym losem siedzie- 
liśmy w poczekalni, a kupiec pienił się 
ze złości į raz wraz podchodził do 
urzędnika stacyjnego, pytając go zde- 
nerwowanym głosem, kiedy wreszcie 
pociar przyjedzie? 


— Nie wiem! — odpowiadał spokoj- 
nie urzędnik — w każdym razie nie 
wcześniej niż przed siódmą! 

Między pasażerami znajdował sę 
również starszy, solidnie wyglądający 
mężczyzna w kożuszku ; wysokiej, fu- 
trzanej czapce. Pocieszał jak mógł n'e- 
cierpliwych pasażerów, uśmiechał się 
dobrotliwie, a potem zaczął śpiewać 
drżącym głosem: „W Betlejem nato- 
dziło się na nam Dzieciątko..." 

Starzec, jak widać, był dobry i po- 
bożny, a każdy jego ruch zdradzał ła- 
godność charakteru i miłość. bliźnich. 
Siedział przy stole i, przymknąwszy 
oczy, śpiewał uroczyście kolędę. 

Nagle wstał i wyszedł ale po patu 
minutach wrócił znowu, niosąc w ręce 
świerkową gałąź. 


— Patrzcie! — zawołał podchodząc 
do nas — i my również będziemy miel 
choinkę, 


Ostrożnie przymocował gałąż do sto- 
łu, a potem rzekł poważnie: 

— Towarzysze podróży! -Nie wiemy 
za jakie grzechy zostaliśmy ukarani, 
tak, że musimy uroczysty ten wieczór 
spędzić tu, z dala od naszych domów | 
bliskich nam ludzi! 


Pasażerowie spoważnieli. on zaś ciąg] 


nal dalej. 


Nation", komentując sprawozdanie komi- 
sji Kongresu amerykańskiego przyznaje, że 
zamiary opracowania czteroletnich planów 
rozwoju gospodarki krajów zachodnio-eu- 
ropejskich na podstawie płanu Marshalia 
są pomysłem nie mającym żadnych wido- 
ków powodzenia. 

Pismo zaznacza, że w trakcie opracowa- 
nia planów czteroletnich okazało się, że 
po pierwsze: kraje-sygnatariusze planu 
Marshalla zamierzają sprzedać sobie wza- 
jemnie o wiele więcej, niż kupić, po dru- 
gie — obszar objęty planem Marshalla bę 
dzie po upływie czterech lat mieć deficyt 
bilansu płatniczego w stosunku do półkuli 


| 
| 


Scena i ekran 


ZL 


U laureata Łodzi 


Leona Schillera 


Jeden z najznakomitszych reżyserów i tė- 
atrologów polskich, zasłużony dyrektor Pań- 
stwowego Teatru Wojska Polskiego i teatru 
robotniczego „Melodram“; mieszczącego się w 
gmachu OKZZ, Leon Schiller uzyskał tego- 
roczną nagrodę artystyczną m. Łodzi. Nagro- 
da w wysokości 100 tys. zł została Schillero- 
wi przyznana przez samorząd robotniczej Ło 
dzi za wielki wkład laureata w rozwój teatra 
polskiego, a w szczególności za wspaniałą in 
scenizację widowiska ludowego „Krakowia- 
cy i Górale", widowiska, które widziała już 
prawie cała Polska, a które rozsławiło imię 
teatru polskiego za granicą. Jak wiadomo, 
łódzki teatr bawił na gościnnych występach 
w Czechosłowacji, wystawiając tam wlaśnie 
wspomniane wyżej widowisko, 

Przedstawiciel „Expressu Ilustrowanego“ 
złożył wizytę dyr. Schillerowi, składając mu 
„na gorąco" gratulacje z powodu zdobycia na 
grody. Przy okazji przeprowadziliśmy z laure 
atem króciutki wywiad na temat aktualnych 
zagadnień teatralnych w Łodzi, na temat uma 
sowienia sztuki teatrałnej itd, 

Oto, co powiedział nam w tej sprawie dyr. 


zachodniej w wysokości 1.300 milionów 
dolarów; pó trzecie — kraje zachodnio- 
europejskie, odznaczające się straszliwym 
„głodem dolarowym”, będą z sobą konku- 
rowąć w dziedzinie e! rtu, 

Wszystko to przemawia za , ŻE w O= 
becnych warunkach „trudno sobie wyobra- 
zić, jak można będzie w ogóle opracować 
zjednoczony plan czteroletni o podłożu re- 
alnym*. 

Jak widać więc, w wyniku planu Mar- 
shalla gospodarka zachodnio-europejska 
znalazła się w zaczarowanym kole, z któ- 
rego nie może znaleźć wyjścia. 

Ale rosnący sprzeciw mas, wzrastająca 
świadomość zgubnego wpływu planu Mar- 
shalla na położenie ludności krajów za- 
chodnio-europejskich może pokrzyżować 
plany reakcji międzynarodowej. 

Minęły już te czasy, kiedy narody mo- 
gły być użyte jako ślepe, bezwolne na- 
rzędzia w rękach reakcyjnych klik rządzą- 


inych stanowiskach sędziów 


ąadownictwie nolsk'm 
Mamy także kobietę-sędziego Sądu Ape 
Jacyjnego, oraz 10 kobiet sędziów w są- 
dach grodzkich. 
Jeśli idzie o prokuraturę, gdzie 
d wojną nie pracowała u nas ani 
jedna kobietą — obecnie mamy 13 ko- 
biet-wiceprokuratorów, w tym jedną 
wiceprokuratora Sądu Apelacyjnego 
oraz 58 podprokuratorów i asesorów. 
Jak z tego wynika, rząd Polski Lu- 
dowej, realizując hasło pełnego równo- 
uprawnienia kobiet na Wszystkich od- 
cinkach życia państwowego į społeczne 
go, otworzył przed kobietą polską dro- 
ge także do sądownictwa, które w Pol- 
sce sanncyjnej było dla niej szańcem 
nie do zdobycia! (x) 


— Tak, tak! Ten święty wieczór zwy 
kliśmy obchodzić zawsze w gronie na- 
szych rodzin ; ze wzruszeniem spoglą- 
damy wówczas na nasze dzieci i wnu- 
ki, tańczące koło choinki. A ponieważ 
1 my, starsi chcemy mieć wówczas ja- 
kąś przyjemność, posilamy stę czym 
kto może: dobrą szynką, zielonym gro- 
chem, kawałkiem gęsiny, smaczną kiel- 
basą, no i kieliszek wódki nie zaszko- 
dzi wówczas również... 

Podróżni zaczęli niespokojnie kręcić 
się na ławach i krzesłach, a głos starca 


stał się jeszcze poważniejszy, kieły 
prawił dalej. 
Jesteśmy przyzwyczajeni obchodzić 


uroczyście ten wieczór, ale ponieważ 
dziś jest inaczej, nie narzekajmy ną wy 
roki Boże!.. Powiedziano mi, że tu 
gdzieś w pobliżu znajduje się cerkiew- 
ka... Pójdę więc tam, klęknę przed oł- 
tarzem i zapalę świeczkę! 

Gruby handlarz ryb Ożywił się na- 
gle- 

— Ojcze, czy nie możnaby przy tej 
sposobności kupić czegoś do zjedzenia? 
Może trochę szynki?.. A i przydałaby 
się również jakaś butelczyna do zwil- 
żenia gardla.. Czy dałoby się to jakoś 
zrobić? 

— Sądzę, że tak! Dobrze byłoby zra- 
bić w tym celu jakąś zbiórkę! 

Pierwszy handlarz ryb, wydobywszy 
porifel, wyciągnął z niego banknot, a 
inni pasażerowie.poszli również za jego 


Schiller: 

— Zaledwie wróciłem z Warszawy, gdzie 
miałem zaszczyt uczestniczyć w Kongresie 
Zjednoczenia, jako delegat PPR m. Łodzi, już 
nazajutrz spotkał mnie równie nieoczekiwa- 
ny i bodaj niezasłużony zaszczyt ze strony 
tego samego miasta: przyznanie mi nagro- 
dy teatralnej za wystawienie „Krakowiaków 
i Górali". 

Nie przywykliśmy, my lewicowcy zwłą= 
szcza, do nagród, odznaczeń i w ogóle do 
uznania w epoce faszyzmu sanacyjnego — 
w najszczęśliwszym wypadku wysiłki na- 
sze kończyły się boleśnie celnymi atakami 
prasy, przymusowym bezrobociem I „Z 
wszystkich nędz najstraszniejszym — ludz- 
kim zapomnieniem”, kiedy indziej Wronkami 
i Berezą. To jeden powód mojego zdziwie- 
nia. A drugi ten, że tworząc wciąż jeszcze 
na ruinach, z takim materiałem, jaki nam się 
po wojnie pozostał, przynosimy widowni wy* 
niki dalekie od doskonałości... 

Ale patrzymy optymistycznie w przyszłość, 
widzimy jasno zarysowany cel przed sobą — 
zwłaszcza po ostatnim Kongresie, To pozws= 
la nam przezwyciężać liczne trudności i uni- 
kać dawnych błędów. Stara komedio—opera 
Bogusławskiego, grana przez nasz zespół z 
260 razy pozwala nam domyślać się 
czym będą widowiska przyszłego Teatru Lu- 
dowego. Teatru takiego Łódź potrzebuje jak 
najprędzej. Zdaje się, że już niednieki jest 
dzień, kiedy robotnik łódzki w, olbrzymim 
gmachu tym czerpać będzie naukę i wy- 
<tehnienie. Dnia tego chciałbym dożyć, aby: — 
jeśli mi będzie wolno bodaj jedną sztukę tu 
wystawić — spłacić dług zaciągnięty wobec 
miasta, które zawsze dawało mi schron przed 
prześladowaniami reakcji w swych murach, 
wśród serc robotniczych. B. G. 


Nowe opłaty 


w szpitalach, sanatoriach, prowentoriach 

Od dnia 1-go stycznia 1049 roku w szpiła« 
lach, sanatoriach i prewentoriach miejskich 
w Łodzi pobierane będą nówe opłaty w nastę 
pującej wysokości; 

Za leczenie i utrzymanie chorego w szpiła- 
lu — zł. 600 dziennie, za leczenie I utrzyma- 
nie w sanatorium — po 600 zł, dziennie, z% 
leczenie i pobyt dziecka w preweniorium — 
po 500 zł, dziennie, k) 


pieniądze, oświadczył, że starezy to 1 
na jedzenie i ha. niejedną butelczynę. 

— Tylko nie marudźcie zbyt długa! 
— napominał go handlarz, lecz starzec 
uspokoił go. 

— Postawię tylko świeczkę na olta- 
rzu, zmówię modlitwę, po czym zaraz 
zapytam się prawowiernych „ chrze- 
ścijan, gdzie możnaby dostać coś do 
zjedzenia i natychmiast potem wrócę 
do was! 

Ukłonił się i wyszedł, a my przez 
czas jeszcze jakiś słyszeliśmy. kolędę, 
którą śpiewał odchodzący: „W Betle- 
jem urodziło się nam Dzieciątko...“ 

— Co za wzruszająco poczciwy sta- 
sai — zawołał w zachwycie handlarz 
tyb. 

— Tak jest, poczciwina! — potwier= 
dził jakiś student i wszyscy zaczęli po- 
dziwiać dobroć i cnoty sympatycznego 
staruszka. 

A tymczasem minęła godzina, potem 
druga i trzecia, a poczciwy starzec 

jąż jeszcze nie powracał. Zbliżała 
ódma, a jego jak nie było tak nie 


Kwadrans po siódmej nadjechał 
wreszcie pociąg i podróżni rzucili się 
do przedziałów szukając lepszych 


miejsc — i chwilę potem pociąg ruszył 
dalej... ale bez poczciwego starca i na- 
szych pieniędzy. 


To była moja ostatnia wigilia. Od- 


i przykładem, starzec zaś, policzywszy 


tego czasu stałem się sceptykiem- 


GOŚĆ: — Jestem Mikołajem! 
WICEK: — Witamy zacną osobę! 
Właź pan dalej! 

WACEK: — Obywatelu Mikołaju. Czy 
przyniosłeś coś dla nas? 


Bony tłuszczowe Za kilka godzin zapalimy choinkę! 
LOGŹ w święta 
Ostatnie przygotowznia do uczty wigilijnej. — Sklepy otwarte są dziś 
do 6-8, — Komunikacja, kina i teatry w czasie Bożego Narodzenia 


wydawane będą od poniedziałku 

W nadchodzący poniedziałek, dnia 27 
b m, rozpocznie się w Łodzi wydawa- 
nie bonów tłuszczowych. 

Bony wydawne będą za pośrednie- 
twem zakładów pracy, na podstawie 
zbiorowych wykazów zatrudnionych 
pracowników. Wykazy muszą być pod- 
pisane przez dyrekcję firmy, radę za- 
kładową i kierownika personalnego: 
Składać je należy we właściwym tere- 


GOŚĆ: — A mam prezencik, mam! Oto 


taki! Za twoje sprawki dostaniesz do- 
kumentnie rózgą! 
WACEK: — Ojeja! Co to? 


WICEK: — Ano niby stus; 


nowo starostwie grodzkim w terminie |* 


od 27-go do 30-go grudnia rb. 
Wydawaniem bonów zajmą się trzy 
starostwa grodzkie: śródmiejskie przy 
AI Kościuszki 1 (tam uruchomiony 
będzie punkt rozdzielnictwa), południo- 
we przy ul. Pabianickiej 210 i północ- 
ne przy ul. Limanowskiego 40. 
Tamże można otrzymać wzory wy- 
kazów oraz zasięgnąć bliższych infor- 
macji: (5) 
—— 


+ O 
Zamiast życzeń 
Prezes Izby Rzemieślniczej w Łodzi Stani- 
sław Kavc oras dyrektor pos. Stanisław Do- 
bosz, zamiast życzeń świątecznych i noworocz- 
nych przekazali po 5.000 zł. na Tow. Przyjaciół 

żołnierza oraz na Łódzką Rodzinę Radiową. 
Jak widać okólnik Premiera Cyrankiewicza 


nie przebrzmiał boz echa! (s) 
— 


Przystanku iramwa owego 
domagają sią mieszkańcy 
ul. Pogonowskiego 
Mieszkańcy ulicy Pogonowskiego (bacznej 
Legionów )nadesłali do redakcji „Expressu" 
zbiorowy list, zapytując, dlaczego zniesiono 
przystanki tramwajowe na ul, Legionów 

przy Pogonowskiego w obu kierukach. 
„Jesteśmy zmuszeni nakładać drogi, gdyż 

najbliższy przystanek znajduje się przy Pl. 

9.go Maja, albó przy PI, Barlickiego, A prze 


cież bardzo znaczna ezba pracownikow 
I robotników mieszka na długiej ulicy Pogo 
nawskiego!* 


Autorzy listu proszą o przywrócenie sknso 
wanych przystanków przy ich ulicy, 


ładniejszy 
milszy 
lepszy 


prezent dla Twego dziecka to ; 
piekny albmum z przygodami R 


WICKA i WACKA 


Wielobarwna okładka — 


Ucieszne przygody dwóch wisusów + 
216 obrazków z wierszykami i 


: Wszystko za 100 zł. 
i DO NABYCIA w KIOSKACH GAZETOWYCH i 


Już tylko godziny dzielą nas od 
rodziny | przyjaciół zbierzemy 
mać się trady: 
lakiej pomyślności. 

Gorączka  przedświąteczna osiągnęła 
swój punkt kulminacyjny. Każdy pa- 
mięta bowiem o tym, że sklepy, zakła- 
dy fryzjerskie itp. otwarte są dziś tylko 
do godziny 18-ej, a ruch tramwajowy 
odbywa się do godz. 18.39. O tej po- 
rze tramwaje zaczną zjeżdżać do rë- 
miz, toteż należy się spies 
czas zdążyć do domu. 

Od samego rana w sklepach panuje 


aby na 


EXPRESS [ILUSTR 


PRZYGODY WICKA i WACKA 


GOŚĆ: — A to na osłodę! Wszystko we- 
dług polecenia. 

WICEK: — No ta zaraz wspólnie zje- 
my! Prosimy, obywatelu! O! jest także 
i list!... 


kiedy w gronie 


tej uroczystej chwili, 
m, aby przeła- 


się przy stole wigilijny 


jnym opłatkiem i złożyć sobie nawzajem życzenia wsze- 


niebywały ruch. Jeszcze nie wszyscy 
przygotowalj się należycie do świąt, 
jeszcze nie wszyscy kupili to co potrze- 
ba na kilka dni. 
Przedsiębiorstwa 


handlowe zostały 


| zaopatrzone należycie, nie ma więc oba 


|wy, aby czegoś zabrakło. W związku 
Ize wzmożonym popytem na ryby — 
| Centrala Rybna przydzieliła wczoraj 
około 20 ton mrOżonego sandacza Í 


— kak się posmaruje, te się pojedzie... 


Kontroler m 


ieszkaniowy 


„pojechał“ na 12 miesięcy do Milencina 


Bolesław Michalski, zamieszkały w| 


Łodzi przy ul. Sosnowej 30, był kon- 
trolerem mieszkaniowym przy oddziale 
kwaterunkowym starostwa półnoene- 
0. ; 
Któregoś dnia wydelegowano go na 
miasto, aby dokonał wywiadu w spra- 
wie Tadeusza Jędrzejówskiego, robot- 


nika gazowni miejskiej i jego żony 
Stefanii, robotnicy Państwowych Zakła 
dów Przem. Włókienniczego, którzy 


złożyli wniosek na przydzielenie im 
mieszkania. 

Kontroler wywiad zrobił, ale wyraź- 
nie zakomunikował Jędrzejewskim, że 
„Jak się nie posmaruje, to się nie poje- 


dzie”, Konkretnie zażądał 2 tysiące zło- 
tych i łapówkę tę przyjął. 

Niedługą się jednak cieszył wyłudzo 
nymi pieniędzmi, bo o aferze dowie- 
działa się Komisja Specjalna i nieuczci 
wego kontrolera aresztowala. Obecnie 
zaś komplet orzekający wysłał go do 
obozu pracy przymusowej na Okres 12 
miesięcy. 

Na marginesie tej sprawy należy 
stwierdzić, że ludzie pokroju Michal- 
skiego zostali już usunięci z kwaterun- 
ku. Instytucja tą oczyściła swe szeregi 
i pracuje coraz lepiej, zaspakajając w 
miarę możliwości potrzeby ludzi pra* 
cy. (k) 


Obława na PI. Tamfaniego 


Aresztowano 28 spekulantów-handlarzy 


Pomimo istniejącego rozporządzenia, 
zabraniającego uprawiania handlu rze- 
czami nowymi na Placu Tamfaniego, w 
dalszym ciągu widzi się tu na tzw. 
„ręczniaku”, kupony materiałów niele- 
galnego pochodzenia. J 

W dniu wczorajszym I Komisariat 
MO. przeprowadził akcję, której wyni- 
ki były wprost rewelacyjne. Ustalono 
bowiem, że łódzkie Bazary obrali soble 
za rynek zbytu handlarze z różnych 
stron kraju którzy przyjechali tutaj z 
większymi ilościami materiałów włó- 
kienniczych. Wszyscy nie posiadali żad- 
nych rachunków i nie potrafili określić 
pochodzenia przywiezionego towaru. 

Po wkroczeniu na teren Bazarów 
funkcjonariuszów Milicji, wśród handla 
rzy powstał nieopisany popłoch. Prag- 
nąc unieść cało własną skórę, porzucili 
przywiezione materiały, których zebra- 
ła się poważna ilość ponad 150 metrów! 


Ogółem aresztowano wczoraj 28 spe- 
kulantów-handlarzy, którzy w więk- 
szej części przybyli do Łodzi z terenu 
woj. śląskiego, gdańskiego, a nawet 
szczecińskiego- 

Niejaki Józef Pogrzeba z Opola po- 
siadał przy sobie 180 tys. złotych i kil- 
kadziesiąt metrów tkaniny, przy czym 
nie umiał wskazać źródła nabycia swe- 
go towaru: Poza tym większe ilości 
materiałów. włókienniczych znaleziono 
przy Leopoldzie Franiszynie (Katowi- 
ce), Zygmuncie Pandurskim (Katowice) 
i wielu innych. 

Spośród aresztowanych, 14 osób prze 
kazano wraz z towarem pochodzącym 
prawdopodobnie z kradzieży do dyspo- 
zycji Komisji Specjalnej, natomiast 
przeciwko dalszym 14 handlarzom zło- 
żono doniesienia do władz administra- 
cyjnych za upraWianie handlu łańcusz- 
kowego. isk) 


WICEK: — 
zynka”. To nie do nas! 


(7x: WOE 


„Kochanemu Sobkowi kus 


GOŚĆ: — Jestem z cukierni. Polecone 
mi sprać grubasa i dać mu ciasto. Co 
też uczyniłem... 


szczupaka sklepom prywatnym. Dys- 
trybucja odbywa się więc sprawnie. 
Jeden za drugim przyjeżdżają do 
miasta samochody ciężarowe, przywo- 
żąc choinki, na które w dalszym ci 
panuje duży popyt, Dzisiaj spółdzi 
„Las“ sprowadza jeszcze kilka t: 
drzewek. 

Bieganina i krzątanina będzi. 
do godz. 6-ej wieczór. Po szi 
rokrocznie, ulice miasta zacz 
szeć w szybkim tempie. Jed 
rozjarzą się światłem wielu 
świeczek, sztucznych ogni i ż 
elektrycznych wszystkie miesz 
łódzkie, bo święto dzisiejsze jest Ś: 
tem wszystkich: I dzieci i dorosłych. 


* * 
* 

KINA I TEATRY będą dziś nieczyn* 

ne. Tedtry zawiesiły przedstawienia 


również na dzień jutrzejszy, natomiast 
w kinach wyświetlane będą jutro nOr- 
malne seanse. 
AUTOBUSY MIĘDZYMIASTOWE 
kursują dziś normalnie tylko do połud- 
nia. Jutro nie kursują za wyjątkiem 
jednego wozu do Warszawy, który wy- 
jeżdża o godz. 19-€j z ul. Wigury. Na- 
tomiast w drugi dzień świąt komunika- 
cja autobusową będzie się odbywała 
według świątecznego rozkładu jazdy. 
TRAMWAJE MIEJSKIE nie wyjadą 
jutro na miasto. Pojutrze będą kurso- 
wały tak jak w każdą niedzielę. Jeśli 
idzie o DOJAZDÓWKI — w WA dzi- 
siejszym od godz. 18-€j kursują w rzad 
szych odstępach czasu, jutro i pojutrze 
rx według świątecznego rOzkładu jaz- 
y 
Ostatni autobus na Chojny odejdzie 
dziś z PI. Niepodległości o godz. 19,08, 
zaś z Józefowa do PI. Niepodległości o 
godz. 19:32. Jutro. w pierwszy dzień 
świąt autobusy tak jak tramwaje nie 
będą kursowały, natomiast pdjutrze — 
jak w każdą niedzielę. 
Normalna praca we Wszystkich insty- 
tucjach i urzędach podjęta zostanie w 
poniedziałek, dnia 27 bm. (5) 


Lekarze weterynarii 


zwalczają choroby u zwierząt 

W Urzędzie Wojewódzkim odbył się zjazd 
lekarzy weterynarii, kióremu przewodniczył 
lekarz naczelny ódzkiego Wydziału We 
terynarii, dr Okwieciński. Na zjeździe tym 
obecni byli prawie wszyscy lekarze wetery- 
narii z województwa łódzkiego. 

W toku obrad lekarze dzielili się uwagami 
dotyczącymi zagadnienia zwalczania chorób 
zakaźnych u zwierząt, przeznaczonych na 
ubój, Pragnąc zupełnie wyeliminować możli. 
wość przedostania się chorego mięsa ną ry- 
nek, lekarze postanowiii jeszcze bardziej zans 
strzyć kontrolę í usprawnić nadzór weteryna 
zyłny w rzeźniach, isk 
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Masz kogoś w Ameryce? 


PRAKTYCZNE PODARKI 


możecie otrzymywać w ramach „eksportu wew nętrznego” 


Polacy z zagranicy wysyłali do niedaw- 
na swym krewnym i znajomym w Polsce 
wyłącznie paczki z odzieżą i żywnością. 
Była to niewątpliwie znaczna pomoc, ale 
częstokroć mało wartościowa i przydatna 
dla obdarowanych w kraju, a dla Polonii 
Amerykańskiej — niewygodna i zbyt ko- 
sztowna. 

Ażeby zadość uczynić życzeniom roda- 
ków z zagranicy i ułatwić im kontynuo- 
wanie pomocy z pożytkiem i zadowoleniem 
zarówno dla nich jak i dla obdarowanych 
— zorganizowano nową formę pomocy 
przez stworzenie paczek PEKAO w ramach 
tzw. eksportu węwnętrznego. 

Akcja ta polega na tym, że nasi krewni 
i znajomi w Ameryce, zamiast przysyłać 
artykuły zagraniczne, mogą zakupić w 
Polsce towary wyrobu polskiego z prze- 
znaczeniem dla osób zamieszkałych w Pol- 
nee. 

W ten sposób niektóre towary wyprodu- 
kowane w Polsce, o najlepszej jakości ek- 
sportowej, których w sprzedaży w kraju 
nie ma, zostają sprzedane w Ameryce, jed- 
nak pozostają w kraju, 

Ofiarodawca amerykański na podstawie 
cenników, zbioru próbek i katalogów, znaj 
dujących się w PEKAO w Nowym Jorku 
wybiera odpowiedni upominek, wpłaca na- 
leżność i poleca doręczyć wybrany i za- 
kupiony towar jako dar w postaci paczki 
PEKAO swej rodzinie lub znajomym w 
Polsce. 

Paczki PEKAO dostarczone w ramach 
eksportu wewnętrznego zawierają rzeczy 
najbardziej potrzebne w kraju: materia- 
ły ubraniowe, sukniowe, płaszczowe ze 


iazdka spółdzielców 
dla biednych dzieci 


Pracowników Spółdzielczych ror. 
w nhiegłą niedzielę gwiazdkę dia 
stających pod opieką społeczną 
kiego, W sali TUR w Heleno- 
się tego dnia około 1000 dzieci ze 
zakładów Opieki Społecznej, oraz 
jstępczych, 
y serdeczne przemówienie okojicz 
e wygłosił jedem spośród organtrato- 
po czym przy akompaniamencie orkie- 
1 chórów dzieci pracowników spółdziel. 
h rozdzielono paczki z podarkamt. Każ- 
dziecko otrzymało paczkę rawierającą: 
4 kg pierniczków, 3/4 kg. jabłęk orar 
/4 kg cukierków 
Na zakończen 
emy Związku 
wystawił jednoaktówkę dla dzieci pt. 
wony Kapturek". (w) 


uroczystości zespół artysty 
Pracowntków Spółdzielczych 
„Czer. 


100 proe. wełny, płótna, paczki żywnościo- 
we, meble, rowery, węgiel, narzędzia i ma- 
szyny rolnicze. 

Eksport wewnętrzny, chociaż działa za- 
ledwie parę miesięcy, wykazał już wiele 
korzyści i rozwija się coraz bardziej. W 


Bomba wybuchła w mieszkaniu 


Rok więzienia za niezachowanie ostrożności 


W mieszkaniu Czesława Wiśniewskiego, 
przy ulicy Roosevelta 2, eksplodowała bom 
ba lotnicza! Ten nieprawdopodobny lecz 
niestety, prawdziwy wypadek wydarzył się 
wśród następujących okoliczności. 

W nocy z 13 na 14.3 br, z racji imie- 
nin małżonki Wiśniewskiego — Krystyny, 
odbywało się przyjęcie. Jeden z gości — 
Wiesław Cynkier, usiadł przy biurku. 
Wziął do ręki przycisk, wyobrażający bomb 
kę lotniczą. Zaciekawiony konstrukcją, 
począł manipulować rzekomym  przyci- 
skiem i wprowadził w ruch miniaturowe 
skrzydełka. Wkrótce sprzykrzyła mu się 
zabawa i rzucił przycik na biurko. W tej 
chwili nastąpił wybuch, w wyniku którego 
Cynkier stracił oko i obie dłonie. 

Jak się okazało — niewinnym przyci- 
skiem była miniaturowa bomba lotnicza 
o 2-ch zapalnikach oraz o zdolności wy- 
buchu przy najlżejszym uderzeniu. Jest 
to opinia biegłego zbrojomistrza. Ustalono 
również, że rzekomy przycisk należał do 
rzędu tych „niewinnych zabawek”, jak 


Sprawa Indonezji w Radzie Bezpieczeństwa 


Na wczorajszym posiedzeniu Rady Bez- 
pieczeństwa w sprawie Indonezji zabrał 
głos przedstawiciel Chin, który poparł re- 
zolucję, wniesioną przez USA, Syrię i Ko- 
lumbię. Rezolucja ta, jak wiadomo, do- 
magała się od Rady Bezpieczeństwa na- 
tychmiastowego zaprzestania walk w Jn- 
donezji. 


wewnętrzną sprawą Ho- 
i tym samym podlega jurysdykcji 
Bezpieczeństwa. Delegat Indonezji 
oświadczył, że Holandia zerwała bez uza- 
sadnienia rozejm podpisany w dniu 17 sty- 
cznia. Od tego czasu Holandia prowadzi 


EXPRESS ILUST. 


ostatnim czasie wykonano ponad tysiąc zle- 
ceń, reszta zleceń jest w drodze. 

A więc kto z was ma w Ameryce krew- 
nych lub przyjaciół niechaj napisze do 
nich list, wyszczególniając co chciałby od 
nich otrzymać w podarunku! (k) 


wieczne pióra, miniaturowe czołgi „goliat- 
ki“ i in, które Niemcy zrzucali w okresie 
wojny. Były to śmiercionośne pułapki, 
niosące kalectwo lub śmierć. 

Czesław Wiśniewski został pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej za nieumyśl- 
ne spowodowanie trwałego kalectwa swego 
gościa — Wiesława Cynkiera. Rozprawa 
toczyła się wczoraj w Sądzie Okręgowym 
w Łodzi. 

Oskarżony nie przyznał się do winy, wy- 
jaśniając, iż przycisk przywiózł z Wrocła- 
wia, jako wzór pocisku niewiadomego po- 
chodzenia, nie przypuszczając, że jest to 
prawdziwy pocisk. 

Sąd uznał Wiśniewskiego winnym nie za 
chowania koniecznej ostrożności, wymaga- 
nej od każdego człowieka, wtedy zwłasz- 
cza, gdy w grę wchodzi bezpieczeństwo 
zdrowia i życia ludzkiego i skazał go na 
1 rok więzienia z zawieszeniem, a ponadto 
na zapłacenie 100.000 złotych — tytułem 
powództwa cywilnego. (p). 


przeciw, Indonezji wojnę gospodarczą, sto- 
sując blokadę. Obecnie Holandia przy- 
stąpiła do ataku przypuszczając, że Ind. 

nezja jest zupełnie osłabiona. Jednakże 
naród indonezyjski zdecydowany jest bro- 


NIEZDECYDOWANY: Uważamy, że powt 
nien Pan bezzwłocznie zwrócić się do swego 
kierownika czy przełożońego i opowiedzieć 
mu szczerze o popełnionym nadużycia Jeże- 
li popełnione ono było w nieświadomości czy 
przez lekkomyślność nie zmienia to istoty 
faktu, ale otwarte przyznanie się do winy mo 
że złagodzić konsekwencje, jakie musi Pan 
ponieść z tego tytułu, Sam Pan przyznaje, że 
życie w warunkach niepewności i strachu 
jest koszmarem i w żaden sposób nie może 
Pan przejść nad swym czynem do porządku 
dziennego, Ta nękająca Pana świadomość 
jest właśnie dowodem, że nie wolno mu zwie 
kać, lecz raz na zawsze pozbyć się tego cięża 
ru, który go przytłacza i odbiera wszelkie 
możliwości normalnej pracy. Może Pah rów- 
nież zamiast do kierownika, zwrócić się do 
Rady Zakładowej i przedstawić na zebraniu 
fakt, który miał miejsce, W każdym Tazie je 
dynym wyjściem jest szczere przyznanie się 
do winy, przed tym niż ktokolwiek wykryje 
nadużycie, A że wykryją je w końcu to nieu- 
lega najmniejszej wątpliwości, gdyż takie 
rzeczy muszą wyjść na jaw prędzej czy póź- 
niej. Jesteśmy przekonani, że w przyszłości 


będzie Pan zadowolony z naszej szczerej i 
serdecznej rady, 
Ft, > 
GOSPODYNI: Podajemy Pani prrepłe na 


sporządzenie dorsza w sosie chrzanowym: Ugo 
fować mocny wywar z włoszczyzny i korzeni, 
Do goracego włożyć oprawionego dorsza 4 po 
zagotowaniu przestawić na mały ogień, aby 
płyn był w stanie wrzenia 1 gotować przez 40 
minut. Potem wyjąć na półmisek i polać so 
sem chrzanowym | ubrać jarzynkami z wy- 
waru, w którym gotowała się ryba, Wywar 
można użyć na zupę rybną z kaszką, 
Z 


. 2 
Tani ryż 
otrzymamy z Bułgarii 
Jeszcze do końca rb. otrzymamy 500- 
tonowy transport ryżu z Bułgarii 
Ryż sprzedawać będą sklepy detali- 
czne Państwowej Centrali Handlowej 


oraz sklepy PSS-u w cenie około 500 zł. 
za 1 kil m. 


nić swojej niepodległości. Przedstawiciel 
Indonezji żąda natychmiastowego raprze- 
stania walk, wycofania wojsk holen: 

skich na dawne stanowiska, zajmowane 
przed zerwaniem rozejmu, oraz zwolnienia 
aresztowanych członków rządu. Rada Ber 
pieczeństwa wydała rozporządzenie t. zw. 
„Komisji Dobrej Woli“, aby ta przedsta- 
wiła obszerne sprawozdanie o wypadkach 
w Indonezji i wyraźnie określiła, kto po- 
nosi odpowiedzialność w tym wypadku 


MICHAŁOWSKA 


ady 


Janka nie raz zastanawiała się, w ja- 
ki sposób Chomiczowa przesyła i dosta 
je niecenzurowane listy. Nie pytała jej 


nigdy jednak. 
— Ja będę miała tobie dużo do za- 
wdzięczenia, — rzekła, patrząc ciepło 


na pomarszczoną twarz krawcowej 

— Jeszcze nic nie wiadomo — odpo- 
wiedziala opryskliwie. — Przynieś ju- 
tro rano rysunki. 

— Dobrze. | nie oszuka mnie twoja u 
dawana szorstkość. Ja wiem, że m 
bardzo poczciwe serce. 

Ewa Bonn rozmawiała z Kończyńsk: 
— Wydatam zarządzenie, by Kończy! 
skiej wydawano więcej mleka 

— A po co? Ja nie lubię mleka. — od 
zorstko dziewczyna. 

— Dla dziecka będzie o wiele zdro- 
wiej, gdy Kończyńska będzie piła mle- 
ko. 

— Co to mnie obchodzi? Nie radzę 
nikomu wtrącać się do moich sprawl 

— Kto jest ojcem dziecka? — pytała 
cierpliwie Ewa, nie zważając na obraż 
liwy ton aresztantki. 

— A co pani do tego? 

— Chciałabym wiedzieć. Postaramy 
sie żehv uznał dziecko. Jak Kończvń- 


SZ 
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ska wyjdzie na wołność, może się i o- 


— Ja go nie chcę. Mam innego chłop- 
ca. Morowego. 

— Jak to się zatem stało? 

— O, jaka to pani dyrektorka zaraz 
ciekawa — zaśmiała się obleśnie dziew 
czyna 

Ewa zagryzła wargi. 

— Moim obowiązkiem jest intereso- 

wać się aresztantkami. Jeżeli Kończyń- 
ska nie chce, może nie mówić. 
Co tam jest do mówienia. Chcia- 
iam mojemu zrobić na złość, bo się za 
drugimi oglądał. | zaraz na drugi dzień 
mnie nakryli, w tym sklepie. 

— Trudno, musi Kończyńska teraz o 
pokutować za swoje winy. 

— Wiecznie tam będę pokutować. 

— Dziecko może przynieść ze sobą 
diżo radości. 

— Taka tam i radość. Kula u nogi — 
Walnęła się z pasją. 

Ewa patrzyła przerażona. 

— Mam nadzieję, że Kończyńska bę- 
dzie się zachowywać rozsądnie. Proszę 
pamiętać, że umyślne szkodzenie j 
cku, może przedłużyć karę ` więzieni 
Mam nadzieję, -że jak się urodzi. 
czyńska bedzie sie cieszyła. 


a 


alA ona już będzie na tyle 


Końzj 


— A jakże, nawet bardzo! — odpo- 
wiedziała cynicznie. 

Ewa zamyśliła się po jej wyjściu. Trze 
ts ją pilnować, żeby nie uczyniła dzie- 
cku jakiej krzywdy. | to cyniczne, wul- 
gane stworzenie będzie matką! | już 
z góry mówi, że nie spojrzy nawet na 
maleństwo 

Jak to dziwnie jest na świecie. Jad- 
ne koblety myślą z nienawiścią o dziec 
ku, które wbrew ich chęciom przycho- 
dzi na świat, inne zaś oddałyby wszy- 
stko, byle tylko mieć takie własne, swo 
je dzieciątko. 

Ona, Ewa, gdyby wyszła za mąż, 
łaby już pewnie dużego syna. Nie 
szła za mąż, jej samotny dom nie 
szał śmiechu dziecka... 

Jakież puste i jałowe właściwie by- 
ło jej życie. Praca i praca, obowiązki, 
odpowiedzialność. A co w zamian? 
Nic. 

Jakim też ojcem byłby Łęcz? Jest na 
pozór poważny, zamknięty w sobie, kos 
tyczny. Nie byio dzieci w jego małżeń- 
stwie. Może nie chcieli oboje? 

Jeżeli Łęcz jest tak powściągliwy w 
stosunku do niej, Ewy, to czemu to przy 
pisać? Czy lękowi przed powtórnym 
ryzykiem małżeństwa, czy też może jā- 
kiejś nieśmiałości, lub obawie łodmo- 
wy? Kto to wie? 

Była pewna, że nie jest mu obojętna. 
Chwilami nachodziły ją jednak wątoli- 
wości. Łęcz może się dać ponieść po- 
czuciu swej winy wobec Wierzbickiej, 
na pewno zechce zająć się jej losem. 
sprytna, Dy 
wykorzystać jego dobre serce. 


mia 
wy- 
sły- 


Trzeba starać się, aby widywali sie 
¿iak naimniei. Bv bo wviściu z wiezienia, 


Wierzbicka nie zetknęła się z nim. Trze 
ba teraz będzie podsunąć zręcznie tego 
Zwolińskiego. Niech ją sobie zabierze. 

Może, jak Łęcz zrzuci już raz naresz- 
cie tę sprawę ze swego sumienia, prze 
stanie wr e myśleć o tej całej Wie 
rzbickiej. A wtedy może będzie miał 
więcej czasu dla Ewy? 

Dzwoniła kilkakrotnie do niego. Od- 
powiadano jej, że go nie ma. Zostawia 
ła numer telefonu, by do niej zadzwo- 
ii, Nie odzywał się. Wprawdzie kiedyś 
ktoś do niej telefonował, gdy była w 
mieście. Może to nawet i on. 

Albo Wroński. Ten nie dawał na sie- 
bie czekać. Często rozmawiał z nią 
przez telefon. Zapraszał do kina, cu- 
kierni. Odmawiała. Jakimś dziwnym in- 
stynktem wiedziona, trzymała zdaleka 
Wrońskiego. Wyczuwała doskonale je- 
go zainteresowania. To, co dawał jej 
Wroński, nie pociągało jej zbytnio. Nie, 
ona chciała wyjść za mąż i założyć praw 
dziwy dom. Wprawdzie Wroński był 
nieprzeciętnie  pociągającym mężczyzną 
i flirt z nim mógł być nawet bardzo inm- 
teresujący, ale niel 

Ewa chciała wielkiej, 
miłości. | nie na krótko. 


pasjonującej 


Nadszedł dzień widzeń. Ewa wezwa- 
ła do siebie strażniczkę dyżurną. 

— Jak przyjdzie do Wierzbickiej ten 
pan z wizytą, to proszę, by później za- 
szedi do mnie. 

— Dobrze, pani dyrektorko. 

Gdy wezwano Jankę do rozmównicy, 
była pewna, że to Zbyszek. Gdy zoba- 
czyła Łęcza, stojącego tuż przy kracia, 
serce zaczęło jej bić jak szalone. 


© d. r 
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Jarzą sie ogniki świeczek... 


Gwiazdka u sierot łódzkich 


Wzruszające chwile w Domu Chłopców im. Stefana Żeromskiego. — 
Społeczeństwo otacza dziatwę troskliwą opieką 


Ciemności zaległy Już miasto. Okna 
łódzkich domów pioną jaskrawym świa 
tiem. Na przybranych  różnobarwnymi 
ozdobami choinkach Jarzą się ogniki 
świeczek. Ulice pustoszeją powoli i tyl 
ko gdzie niegdzie widać jeszcze jakie- 
goś zapóźnionego przechodnia. Łódź 
jak gdyby kładła się już do snu, choć 
saa jest dopiero godzina piąta po połud 

Ale to tylko wrażenie pozorne. Bo 
wnętrza <łomów kipią życiem. Radość 
1 wesele wypełniają mieszkania łódz- 
vie. Dzieci znajdują pod drzewkiem u- 
pragnione przedmioty, na które wycze- 
kiwały przez cały rok. 


Wiele polskich dzieci utraciło w cza- 
sle wojny swych rodziców. Nie zapo- 
mniano jednak o nich, bowiem rolę ro- 
dziców przejęło na siebie społeczeń- 
stwo. Dzieci te doznają tej samej tro- 
skllwej opieki, jaką mogą dać prawdzi- 
wi rodzice... 

s.» W 

Jesteśmy w Domu Chłopców im. Ste- 
fana Żeromskiego przy ulicy Przędzalnia 
ne] 66. Na korytarzach panuje cisza. 

Wtem rozległ się na pierwszym pię- 
trze sygnał trąbki, Prawie jednocześnie 
otworzyły się drzwi maleńkich pokoi- 
ków, z których wybiegły roześmiane gro 
mady chłopców. Zadudniły pod ich no- 
gami schody, prowadzące do olbrzy- 
miej sali jadalnej. 

Pośrodku sali stoły, ustawione w 
podkowę. Czegoż na-nich nie ma! Świe 
tnie przyrządzony szczupak płewi się 
w galarecie, na białych półmiskach czer 
nią się makiełki, oczy przyciągają róż- 
norodne kremy na clastkach, bakalie i 
inne smakołyki czekają na chłopców. 

ori 


Ale oto nadszedł najważniejszy, naj- 
bardziej oczekiwany moment wieczort. 
Na salę wjechał wśród radosnych okrzy 
ków rozbawionej dziatwy duży wózek, 
a w nim — stos paczek. Chłopcy nie 
mogą już spokojnie usiedzieć w miej. 
scu. 

— Jak myślisz, co tam może być w 
tych paczkach? — zwraca się mały O- 
leś do swego sąsiada przy stole, — Żel 
bym tylko nie dostał śpiącej lałki!... 


Ale ciekawość chłopców długo jes 
cze nie mogła być zaspokojona. Każdy 
z nich bowiem musia: uprzednio wy: 
słuchać „reprymendy" jednego ze star 
szych kolegów, który rozdawał podar- 

— A pamiętaj, mikrusie, — napominai) 
tenże jakiegoś malca — aby Już nie 
trzeba było suszyć rano twojej poście- 


» . .* 
Antoni Kluba jest Ślązakiem-autoch. 
tonem spod Opola. Wychowywany w 
niemięckich szkołach Jeszcze do poło: 
wy ubiegłego roku, nie znał języka 
swych ojców. W czasie wojny straci 
obydwoje rodziców. 


Z radością rozpoczął żmudną prac 
nad opanowaniem ojcowskiego języka. 
Uczył się na Repolonizacyjnym Uniwer- 
sytecie Ludowym w Błotnicy pod Opo 
lem i dzisiaj ten 16-letni chłopiec mówi 
biegle po polsku, będąc jednocześniej 
dla wychowanków zakładu wzorem pra) 
cowitości. 

— Ten wleczór jest dla mnie pierw- 
szym, który spędzam w prawdziwie pol- 
skiej atmosferze. Matczyna opieka mo 
jej Polski z każdym dniem pogłębiaj 
moje uczucia jako Polaka. Nie długo 
wrócę na nasze ziemie nadodrzańskiej 
i usilną pracą odwdzięczę się Jej najle 
piej... 


Mały Oleś Robaczyński jest najmto: 
szym chłopcem w tel wielkiej, bo 110: 


osobowej rodzinie. Liczy 12 lat. Z wiel 
kim przejęciem otwiera swoją paczkę, 
aż spomiędzy b weta wyłoniły się 
piękne organki. Żadna siła chyba nie 
powstrzymałaby go w tej chwiłi od wy 
konania kilku radosnych podskoków, 
którymi „szczcft* swój wielki dzłeń! Or- 
ganki były przecież zawsze jego ma- 
rzeniem... 

Oczywiście, jego starsi koledzy ma- 
Ją nieco inne pragnienia. Tak np. 16-let- 
ni Tadeusz Kluczyński | Antoś Sypniew- 
ski pragnęli otrzymać taki prezent, jaki- 
mi obdarowuje się „prawdziwych“ męż 
czyzn. Toteż może z pewną dozą po- 


Raj dla dzieci 


wściągliwości zabierali się do swych 
paczek. Ale i u nich otrzymane podar- 
ki aiy w końcu uśmiech zadowo- 
lenia. Obydwaj 16-letni „mężczyźni“ o- 
trzymali bowiem... przybory do golenia. 

To nic, że właściwe nie mają czego 
golić, bo ich gładkie buzie pokrywa 
zaledwie „zadatek“ na zarost, ale to 
przecież tak przyjemnie podrapać się 
żyletką po brodzłe. Tak, jak „prawdzi- 
wy* mężczyzna.. 

Państwo nasze roztacza prawdziwie 
rodzicielską opiekę nad osieroconymi 
dziećmi. Co rocznie wychowankowie 
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zakładów prowadzonych przez Wydział 
Opieki Społecznej oraz dzieci w rodzi 
nach zastępczych, są obdarowywane 
prezentami. W tym roku około 800 dzie 
ci w zakładach otrzymało podarki war- 
tości do 500 złotych każdy, natomiast 
dla 800 dzieci w rodzinach zastępczych 
wypłacono po 2.1 pół tysiąca gone 
nie wiiczając w to normalnych 
czeń, stałej pomocy pieniężnej itp. 
Dzieci te w równej mierze będą prze 
żywały swe chwile radości, do której 
mają prawo, bo Polska zawsze im bę 
dzie Matką! SK 


W pałacu książki 


naimłodsi czytelnicy 


Ciepłe światło, spływające z pod zie- 
lonych abażurów, oświetla dziecięce 
główki, pochylona nad książkami, ga- 
zetami i czasopismami. Na sali panuje 
cisza. Ladwie dosłyszalnie szeleszczą 
przewracane kartki. 

Od czasu do czasu chłopiec lub dziew- 
czynka wstaje ze swego miejsca, ci- 
chutko podchodzi do bibliotekarza, 
otrzymuje nową książkę i równie cicho 
wraca do stolika. 

Jesteśmy w moskiewskiej czytelni 
dla dzieci, której otwarcie nastąpiło w 


ciężkie dni wojny z faszystowskim na- 


znajdują wszystko co 


jeźdźcą w roku 1942. Znajduje się ona 
w olbrzymim wspaniałym pałacu, gdzie 
mieści się fantastyczna ilość książek i 
druków, sięgająca dwunastu milionów 
egzemplarzy. 

Dzieci na swoją czytelnię dostały w 
tym budynku  najsłonieczniejszą jego 
część i sekcja literatury młodzieżowej 
i dziecięcej liczy obecnie 60 tysięcy to- 
mów z rozmaitych dziedzin. 

Już w perwszym roku istnienia od- 
wiedziło nową salę przeszło 30 tysięcy 
łzieci, które przeczytały około stu tysię- 
cy książek. W następnym roku przeszło 


Dzieje pewnej sądówki... 


Przyzwyczajenie — to druga natura! 


Zapomniałem napisać sprawozdanie z Sądu 
Grodzkiego, A sprawa była dość intęresują- 
ca, Niejaka Genowefa Zaganiacz, właścictel- 
ka 3 pokojowego mieszkania, została skazana 
na 2 mies, aresztu za to, że przy pomocy sy- 
nów i pogrzebacza zdemołowała pokój swej 
wsiedlonej sublokatorce Eulalii Ogórek, a ją 
samą ciężko potnrbowała. 


Zostawiłem więe swe notatki, prosząc kolegę, 
aby mnie wyręczył z napisaniem, A że je 
stem roztargniony i bardzo się spieszyłem — 
z propozycją tą zwróciłem się kolejno do kti 
ku kolegów. 

Gdy późnym wieczorem wróciłem do redak 
oji na biurku zastałem aż trzy rękopisy, 


CO NAPISAŁ REPORTER MIEJSKI! 

Jedną z największych bolączek naszego mia 
sta jest sprawa mieszkaniowa, Wprawdzie 
władze w pełni doceniają ten problem, asy 
gnując poważne sumy na poprawę warum- 
ków komunalnych ludności miejskiej, jednak 
że akcja remontów itp, to tylko półśrodki, 
które głodu mieszkaniowego nie zlikwidują. 
Musimy budować, budować i jeszcze raz bu 
dować! 

W nadchodzącym roku budownictwo mie- 
|szkaniowe, spoczywające dotąd w powijakach 
ruszy pełną parą naprzód, A czas nagli! Brak 
mieszkań daje się dotkliwie we znaki, a już 
najberdziej ludziom pracującym, bo rozmai 
ci kombinatorzy zawsze potrafią dać sobie 
radę, 

Chociażby taki przykład. Przy ul. Ciemnej 
zajmowała 


lszło do tego, że wraz ze swymi synami zde- 
mołowała jej pokój, za co Sąd ukarał 14 
2-miesięcznym aresztem, 

Powtarzamy raz jeszcze: budować, budo 
wać, budować! Bo w przeciwnym razie wa 
lące się rudery staną się naszymi wspólnymi 
mogiłami! 


CO AUTOR NOWELEK? 
Melancholijnie szumiały drzewa w starym 
parku. Coś było w tym poszumie tajemnicze 


go, coś nieokreślonego, a jednak... 


Lili wracała z pracy do domu, Ileż to razy 
przemierzała tę zaciszną aleję, przypomina) 
jao soble owe niezapomniane chwile w pach 
nącym żywicą | młodością parku komorow- 
skim, gdy Jerzy wycisnął na jej wargach) 
płomienny pocałunek, Jeszcze teraz czuje 
gorący smak jego warg na swych spragnio- 
nych ustach... 

A tam w mieszkaniu — znowu to samo: 
trzeszczące schody i ten pokoik, pokryty pa. 
jęczyną wspomnień, I ona — Genowefa Za- 
ganiacz, właścicielka mieszkania, Zła kobiej 
ta, której obce są troski biednej urzędniczki, 

O, jakże to przykre były chwile, gdy wró-| 
ciwszy do domu zastała tam piekło! Jaki 
czarownica wyglądała zła pani Zaganiacz 
I jej synowie,. I ten pogrzebacz, gdy bita 
nim jej dziewicze, białe jakby z alabastru) 
wykute ciało... 

A potem, potem — poszła do sądu, I smet) 
nie patrzała przez okno. Zachodzące słońce 
purpurą roziało się po nieboskłonie, gdy ka 
plan Temidy obwieścił, że Genowefa Zaga- 
niacz na 60 dni zostanie sama ze swymi my 
slami... 

A CO SPRAWOZDAWCA SPORTOWY? 

Na rozprawę obie strony stawiły się w na 
stępującym składzie: 

Genowefa Zaganiacz, 
niacz H. 

Eulalia Ogórek, 

Obrona: adw, Kodeksowicz. 

Pierwsze minuty należą zdecydówanie do 
zespołu Zaganiaczów, którzy wspaniałymi ataj 
kami oskrzydlającymi ujmują inicjatywę w] 
swoje ręce, nie dając przeciwnikowi dojść dol 
słowa. Często też dochodzi do głosu obrona, 
Ogórek jest wyraźnie w defensywie, 

Po przerwie sytuacja zmienia się jak w ka) 
lejdoskopie. Teraz stroną atakującą jest Eula! 
lia Ogórek, Przeprowadza jeden za drugim 
dowody prawdy. Nie ulega wątpliwości, że 
Zaganiącze zejdą przegrani z placu boju, 

Wynik tego  emocjonującego spotkania 
brzmi 2:0 na korzyść Ogórek, Sędziował nie 
źle p. Paragraf, Publiczności około 30 osób. 

Przeczytał i o malo nie zemdlał 

Ochocki, 


Zaganiacz I, Zaga 


ich hawi i interesuje 


przez czytelnię cztery razy więcej mło. 
dzieży, a liczba przeczytanych książek 
wzrosła do przeszło pół miliona egzem 
plarzy. 

Dzieci polubiły swoją bibliotekę, gdzie 
znajdują dzieła z każdej interesującej 
ich dziedziny i obecnie wielu z nich 
jest stałymi codziennymi bywalcami 
czytelni. 

Korzystającym z biblioteki łatwo jest 
znaleźć żądaną literaturę. Wystarczy 
podejść do wielkich oszklonych gablo- 
tek otaczających salę, gdzie zmajdują 
się wywieszone według działów, spisy 
wszystkich książek. 

Oprócz tego dumą biblioteki są przed: 
miotowe i tematyczne katalogi, składa« 
jące się z luźnych arkuszy kartonu, 
ułożone w dwóch wielkich skrzynkach. 

Każda rubryka czy dział jest zaopa* 
trzony w rysunek, według którego dzie 
ci łatwo mogą znaleźć odpowiednią 
książkę. 

Oto na przykład na tle niebieskiego 
nieba jest rysunek srebrzystego samo- 
lotu. Za tym obrazkiem młodzież znaj- 
dzie tytuły wszystkich książek doty» 
czących lotnictwa. Inny rysunek przed- 
stawia zębate wieże Kremlu, tu więc 
można znaleźć literaturę dotyczącą hi- 
storii Moskwy. 

Przy bibliotece istnieje oddział infor- 
macyjno-poradniczy. Młodzież bardzo 
często korzysta z porady fachowych sił 
pedagogicznych, którzy muszą odpowia* 
dać na najrozmaitsze pytania, 

Zainteresowania dzieci są różnorakie 
i obejmują zagadnienia od geologii do 
nazwisk najlepszych lekkoatletów na 
świecie, od modeli samolotów do najno- 
wocześniejszych wynalazków w dzie- 
dzinie elektryczności, od psychologii 
i filozofii do gry w szachy. _ 

W dużej sali może jednoczeście czy” 
tać przy szerokich stołach dwieście 
|sześćdziesięcioro dzieci. Pracują tu ucze 
niowie starszych klas i liceów. Tu odpo- 
czywają, piszą wypracowania i przygo- 
towują referaty. 

Młodsi uczniowie również nie są po 
krzywdzeni. Obok znajduje się mniej- 
sza sala, która swobodnie może pomieś- 
cić 40—50 dzieci, z niższych klas. 

Co pewien czas czytelnia organizuje 
dyskusje na temat przeczytanych ksią- 
żek i dzieci wypowiadają swe opinie, 
które niejednokrotnie mają duży wpływ 
na dalszą twórczość danego autora. 

Moskiewska biblioteka dla dzieci jest 
jedyną tego rodzaju instytucją na świe- 
cie i spełnia doniosłe zadanie w kształ- 
towaniu młodych charakterów. (z). 


Widok zielonej gałęzi choiny, którą 
ktoś położył w jej pokoju na. stole, a po 
tem słowa kolendy, które przyfrunęły ku 
niej nie wiadomo skąd: „A Ty Go matulu 
w płaczu utulaji* przypomniały jej rze- 
czy, o których właściwie powinno się 
było nie myśleć. 

Zamarzyły jej się nagle wszystkie wie 
czory wigilijne ostatnich dziesięciu lat. 

Pierwszą z nich obchodzili wè dwor 
je — Elżbieta i Henryk. Byli niedawno 
'po ślubie: bardzo szczęśliwi... 

Następną wigilię świętowali również 
we dwójkę, ale Elżbieta wiedziała, że 
2a rok będą we troje, bo już wtedy no 
sita pod sercem Josię... 

Ta trzecia wigilia byta najpiękniejsza 
w jej życiu. Stojąc pod bożym drzew- 
kiem Elżbieta i Henryk spoglądali na 
siebie z półuśmiechem, a mała Joasia 


miebieskimi, nie wiele jeszcze rozumie- 


mogłaby przecież oszukać 
swoją tęsknotę... 


na dzisiaj tę 


Przełożoną sierocińca spoglądała spo 
kojnymi oczyma na obcą, podnieconą 
panią i uśmiechnęta się potem. 

— To bardzo ładnie, że chce pani 
wziąć do siebie: na te dwa dni świąt je* 
dno z naszych dziecil... Naszym sierot- 
kom jest tutaj dobrze, ale pani rozu- 
mie chyba, że tęsknią za domem. 

Ogromna sala, do której potem we- 
szły, pełna jest dzieci i śpiewu. Kilka- 
dziesiąt par młodziutkich źrenic spogią 
da uważnie na obcą panią, ale ona Jo. 
chodzi do najbardziej hieśmiałej, ols- 
dej dziewczynki i kładzie dłoń na jej 
ramieniu, 

— Czy chciałabyś spędzić święta u 
mnie w domu? 

Na Elżbietę spojrzały niebieskia — 
prawie takle jak. Joasine — oczy. 

— Tak, proszę panil — cicho szepnę: 
ło dziecko. 


Flżbleta nie spodziewała się w ten 
wieczór wigilijny gościa, coś tam jed- 
nak znalazło się w szafie i zaimprowi- 
zowała świąteczną wieczerzę. 

Dziewczynka je niewiele į mówi rów- 
nież nie za dużo, ale z je] rwącycn się 
zdań Elżbieta dowiedziała się, że Linka 
straciła rodziców w czasie wojny, po 
czym Niemcy wywieźli ją w głąb Rze- 


szy, skąd dopiero przed rokiem wróci- 
ta do kraju. 

— Czy w sierocińcu jest ci dobrze? 
— pyta Elżbieta dziewczynkę. 

— Starają się o nas... Jest mi tam do 
brze, ale... 

Głos dziewczynki urywa się I nagle 
srebtnieją Jej niebieskie — takle 9% 
dobne do Joasinych — oczy, ona zaś 
kończy |uż ciszej: 

— Ale bardzo tęsknię zawsze za ma- 


Jącymi oczkami, patrzyła na blask świe| mą... 


czek, płonących na drzewku. 

Wszystkie dalsze wigilie  spędzeły 
potem Już tylko we dwie — ona i Jọ- 
asia; bo Henryk odszedł tam, skąd się 
rzadko kledy powracało: do Oświęci- 
mia. 

To były smutne wieczory Wigilijne, 
ale ten dzisiejszy będzie chyba najstra 
szniejszy, bo Elżbieta zóstała już sama... 

Słowa kalendy: „A Ty Go, matulu, w 
płaczu utuiajl* przypomniały jej ostat- 


ó 


e |ma bardziej beznadziejnego 


Miękka, słaba Jest jej skarga, ale 
przeszyła ona serce Elżbiety jak ostra 
szpadą. 

Zagublonej w swojej własnej rozoa- 
czy wydawało się jej zawsze, że nie 
uczuc'a, 
niż rozpacz matki, opłakujące| jedyne 
dziecko, sle w tej chwili zrozumiała, 
że jest jednak coś nierównie może ża- 
łośniejszego: tęsknota sleroty za mat- 


nie chwile Joasi, która przed dziesię-| "4 


cioma miesiącami po krótkiej chorobie, 
umarła w Jej ramionach. 


W kamienicy na przeciwko, na pierw- 
szym piętrze, zapalono właśnie wigili|- 


Wspomnienie. tych chwil zwaliło się|ne drzewko. Przez podwójne okno wi- 
na Elżbietę z taką okrutną potęgą, jak-| dać wyraźnie migotanie kolorowych 
gdyby tragedia ta zdarzyła się dopiero światełek | taniec dzieci, otaczających 


wczoraj. 

Przez całe miesiące żyła w ciężkiej 
apatii, zagłuszając slę pracą, ale w tej 
chwili myśl, że będzie to pierwsza wi- 
gilja, jaką spędzi bez dziecka, napeł- 
niła ją rozpaczą, 

Ktoś zaprosił Ją na wigilię, ona Jed- 
nak odmówiła, pragnąc w ten wieczór 
być z daleka od ludzi. Ale teraz zrozu- 
miata, że nie wytrzyma sama tu, w tym 
pustym pokoju, pełnym fotografii | wspo 
mnień o jej zmarłej córeczce. 

Ubrała się szybko | wyszła na uice. 

Był mroźny, ale pogodny wieczór. 
Wysoko na niebie świeciły spokojnie 
gwiazdy a Elżbieta, zabłąkana w ich bla 
skach, w strzępach kolend i w swoich 
własnych wspomnieniach snuła się po 
ulicy, jak ktoś, kto nie zna kresu i celu 
swej wędrówki, 

Nagle przystanęła.. Dom, przed któ- 
rym znalazła się, był wielki, jasno oš- 
wietlony i tozbrzmiewał cały słowami 
kolendy, śpiewanej dźwięcznymi dzie- 
innymi głosikami: takimi, Jak głos Jo- 
anny. 

Zorentowała się, że stoi przed miej. 
skim sierocińcem. 

Jej tęsknota za dzieckiem stałe się 
znowu tak nieznośnie gniotąca, że Elż- 
bieta aż znieruchomiała. 


Nagle przyszła jej do głowy myśl, że 


choinkę, 
— Tamtym jest wesołol — Elżbieta 


uczuła nagle wyrzuty sumienia — a co 
ja datam temu biadnemu dziecku? i po 
co je w ogóle zaprosiłam? Czy © cto, 
żeby dać mu dobrą chwilę, „zy tylka 
dlatego, że oszukać chciałam tęsknotę 
własnego serca? 

-— Widzisz, — zaczyna  śoiesznie, 
jak winowajcą pochwycony "va gorg- 
cym uczynku — nie wiedziałam, że 
przyjdziesz do mnie na ten wieczór! dy 
łabym również ustroiła choinkę... ! przy- 
gotowała lepszą wieczerzę.. wiesz ta- 
ką z opłatkiem i z makiełkami... 

— Nie przyszłam tu po to, żeby zoba 
czyć choinkę... ani żeby zjeść coś dobre 
go, a tylko... tylko... — znowu rwie się 
cichy szept dziewczynki. 

— Tylko po co? — podsuwa jej dm 
brotliwie Elżbieta. 

Żeby znów... na dzień, dwa być 
w domu... jak u mamy. 

Więc i to biedne, przedwcześnie doj 
rzałe dziecko, szuka w rzeczywistości 
dzisiejszego wieczóru tego samego co 
ja: złudzenia. — Elżbieta jest wstrząś- 
nieta tym odkryciem i serce jej zalawa 
tkliwa czułość. 

— Czy bardzo tęsknisz za swoją ma- 
mą?. — podsunęła jej jabłko. 

W tym jednym słowie dziewczynki 
„bardzo* zamknął się cały ogrom jej ża 
łości I osamotnienia. Serce Elżbiety za 
trzymuje slę na chwilę. 

— Nie dawno — powiedziała powo- 
li — umarła mi córeczka, Joasia | je- 
stem teraz tak bardzo samotna jak ty: 
więc rożumiem cię dobrze. 

— Ciężko jest żyć w świecie same- 
mu'— w zamyśleniu powiada dziecko. 

— Tak, Linko, ciężko jest żyć same- 


mu... Więc chodź, usiądź koło mnie... 1|" 


przytul się do mnie! 

Jeszcze moment a objęły ją drobne 
ręce dziecka. Uczuła na swójej twarzy 
dotknięcie jego ciepłego policzka, a 
potem musnęły ją pachnące |abtkami 
usta. 

Elżbieta przymknąwszy oczy, trac! po 
czucie czasu i przestrzeni... 

Przypomniał jej się inny wieczór, — 
Wraz z Joasią bawiła wtedy na wsi u 
krewnych. Sierpniowe słońce znikło już 
za linią lasów. Tu, w sadzie, po skwar- 
nym. dniu, panował miły chłodek. Na 
gałęzi gruszy śplewał Jakiś ptak, a ona 
siedziała na trawie, trzymając w obję: 
ciach Joasię: a usta Joasiy pachniały 
jsbłkami.... 

— Czy dobrze ci tuta] ze mną? — cie 
plej przytuliła ją do siebie. 

— Tak, mamol 

Elżbieta wzdrygnęła się, bo głos któ- 
ry jaj powiedział „tak mamo" nie był 
przecież głosem Joasi. 


Otwarła szerzej oczy 4 wróciła d6 
rzeczywistości. Tamten czarowny obraz 
sadu rozwiał się bez śladu — ale pozo 
stało słowo „mama“, które powiedzia- 
io przed chwilą blada, obca dziewczym 
ka. 

— A zatem i ona myślała widocznie o 
tym co ja: o tej, którą utraciła. — znów 
przymknęła oczy Elżbieta, ale to słowo 
„mama“ wciąż jeszczę dźwięczy jej w 
uszach jak nikła, czarodziejska melodia. 


O, jak to dobrze po tylu miesiącach 
męki usłyszeć znowu to słodkie, jedy- 
ne słowa i wyczuć dłonią przyciszony 
stuk małego serca: jak wtedyl 
Odpływają wszystkie jej rozterki, ża 
le i rozpacze. W Elżbietę wstępuje spo 
kój ł uciszenie. Mijają minuty czy kwa 
dranse, a one — mała dziewczynka i 
kobieta, która nagle przestała być smut 
na — siedzą obok siebie, splecione ra 
mionami, pogrążone w marzeniu. która 


go kształt jest różny, ale sens Jednaka 


wy. 

Wreszcie Ełabieta zbudziła się z tego 
półsnu ł delikamie pogładziła włosy, 
dziecka. 

— O czym teraz myślisz, malutka? 

Z daleka, przez podwójne szyby wł. 
dać dokładnie. to, co się dzieje w mie 
szkaniu na przeciwko, Rozbawione dzie 
ci zajęte są teraz własną radością; roz 
pakowywaniem paczek z podarunkami. 
Nie słychać ich głosów, mie widać ich 
twarzy, ale z © pewnością są one 
pełne uciechy Jak u kogoś, kto znalazł 
przelotne szczęście. 

Oczy małe] sieroty jak zahypnotyzo- 
wane spoglądają w blask świeczęk, 
które z każdą minutą stają się krótsze 
— i z których co chwila jeszcze jedna 
ubywa... 

— Myślę — szepnęła zadumana — 
że szczęście moje trwać będzie niedłu+ 
go, bo pojutrze Już wrócę do siero- 
Cińca.„ A, przy fpanl Jest mi tak bardzo 
dobrze. 

Ach, co za dziwne dziecko, które w 
ten wieczór cudów wyprzedza wszystkie 
jej myśli i mówi głośno o tym, o czym 
w skrytości marzy jej sercel 5 

Elżbieta doznaje nagle olśnienia Jak 

ktoś, kto pojął taką na pozór bardzo 
zawiłą, ale w istocie bardzo prostą 
prawdę. Dlaczego nie pomyślała o tym 
wcześniej? Tak, przecleż tylko w ten 
sposób stanie się podwójnie szczęśli- 
wą, albowiem zapełni 1 własną pustkę 
serca į jeszcze komuś innemu da szczę 
ściel... 
: Tam za oknami rozśpiewały się nagle 
głosy kolendy, a Elżbieta gorącym tue 
chem przytula do siebie smutne, roz- 
marzone dziecko. 

— Czy chciałabyś, córeczko, pozostać 
u mnie już na zawsze? 

— Tak, mamol — dziecko zarzuciła 
je] na szyję ramiona nagłym, pełnym 
ufności ruchem, w którym był przed- 
smak wszystkich późniejszych przyjaźni, 
tkliwości | serdeczności... 

m „A Ty Go, matulu, w płaczu utu- 
laji“... — słowa kolendy rozbijają się o 
srebrmość szyb | rozpływają sie wśród 
cichej nocy, pełnej awiazd 


Nr 


Z pożółkłych szpargałów... 


Łódź przed 80 laty 


Na rogu Piotrkowskiej i Próchnika dzieci lepiły babki z piasku... Po modne materiały 
jeździło się... to Zgierza! -- W dzis.ejszej aptece Ubezpieczalni szaleli łódzcy piwosze 


Jak wyglądała Łódź przed 80 
+ Tych, którzy mieszkali w owy 


go miasta — już dawno nie ma wśród 


niki, stare pożółkłe szpargały, któ 
poktyte patyną czasu obrazy dzi 


Wędrówkę naszą rozpoczniemy 0d 
Placu Wolności, który był wówczas 
przysłowiowym „pępkiem“ miasta. Tu- 
taj koncentrowało się życie kulturalne 
miasta, tutaj wyznaczali sobie rendez- 
vous wytworni panowie i niemniej wy- 
tworne panie w rajerach na glowie.. 

Po Ratuszu najstarszym budynkiem 
jest tu dom, w którym mieści się dzi- 
slejsza cukiernia „Sim“, Cukiernie te 
pamiętają najstarsi ludzie w Łodzi, Za- 
łożył ją jeszcze w 1860 roku niejaki 
Schwettisch. 

W oWych latach najelegantsi pano- 
wie i najelegantsze panie nie kupowali 
tkanin w sklepach łódzkich. Po modne 
materiały jężdżono do... Zgierza, który 
słynął z dobrego gustu, najnowszych 
fasonów i modeli. 

Na ulicy Piotrkowskiej, poczynając 
od Pl. Wolności, znajdowało się kilka 
parków rozrywkowych. Pod numerem 
49, w parku Langego schodziła się ca- 
ła „śmietanka“ towarzyska Łodzi. W 
parku tym, jeszcze w 1895 roku my- 
wał słynny wówczas Sommerfeld z 
Warszawy: 


Wiatraki przy... Piotrkowskiej 

O kilkadziesiąt metrów dalej, na 
Piotrkowskiej pod numerem 77, w par 
ku „Erholung“ znajdowała sie rozległa 
p 


Krótko i węzłowato 


„Ściśle pouîne!“ 


Nie ma drugiego takiego miasta w Polsce, 
w którym życie teatralne rozwinęło się w pier 
wezym okresie po wyzwoleniu tak bujnie, jak 
w Łodzi, 

Do stosunkowo mało zniszczonego miasta 
ściągnęli co najlepsi reżyserzy polacy i artyś- 
«i, ocaleli w zawierusze wojennej. Warszawa 
leżała jeszcze w gruzach, w Łodzi, z wyjątkiem 
„Ścali'', wszystkie sale teatralne były cało. 
Okoliczność, że w mieście naszym skoncentro- 
wane były czasowo niektóre ministerstwa 1 LO 
czne agendy rządowe, że tu odrazu zaczęła ki- 
pleć praca w przemyśle, że tu skupiono były 
wielkie masy robotnicze — sprzyjała rozkwita 
wi teatru. Poza tym — co godne jest specjalne 
go podkreślenia — teatr zetknął się z nowym 
widzem, z robotnikiem 1 z pracownikiem, któ- 
ry zaczął tłumnie zopełniać widownię. I tak 
już pozostało do dziś. 

wyłoniła się sprawa wybudowania jednogo, 
reprezentacyjnego teatru, który pomieściłby co 
najmniej 2.000 widzów, inaczej nia dało by się 
poważnie obniżyć cen biletów teatralnych, a 
tym samym obsłużyć jak najszerszych rzesz 
robotniczych. 

Zawiązany Komitet Budowy Teatru Narodo 
wego opracował plan działania. Zebrano pierw 
sze fundusze (dopłaty do biletów), wystarano 

o pierwsze dotacje rządowe, wreszcie Uzys- 
kans od miasta plac pod budowę, a mianowi- 
cie teren na PI. Dąbrowskiego. W  budżecia 
miejskim znalazła się odrazu kwota 10 mit. zł. 
na budowę fundamentów Teatru Narodowego, 
Kolejnym etapem pracy było rozpisanie konkur 
su na projekt gmachu, Jury konkursowe, jak 
się obecnie okamıje, otrzymało Hemne prace naj 
lepszych architektów t na szeregu posiedzeń 
dokonało ich selekcji. 

Ciekawe w tym wszystkim jest to, że prace 
te prowadzone były w zupeinej tajemnicy. Nie 
tylko, że nie wystawiono projektów na. pokaz 
publiczny, ale nie uważano nawet za stosowne 
zawiadomić o tym przedstawicieli opinii publi 
canej. Tak, jakby eała ta sprawa nikogo nie in 
tęresowała poza szczupłym gronem jury. 

Ale najpikantniejszym może szczegółem jest 
dk kiedy już wreszcie zapadła decyzja jury, 
zarząd łódzkiego oddziału SARP ogłosił ję w 


laty?..: 

ch odległych czasach na terenie nasze- 
d żyjących. Zostały jednak kro- 
re wiernie odtwarzają nam minione, 


s'ejszej Wielkiej Łodzi... 


restauracja, której stoliki dochodz ły) 
aż do dzisiejszego gmachu Polsk'go 
Banku Narodowego. 


Zaś przy zbiegu Piotrkowskiej i dr. 
Próchnika wznosił się niewielki mi 
tek, pod którym smętnie toczyła swe 


brudne fale rzeczka Łódka, a Właźci- 
wie jeden z jej licznych „dopływów: 
Zbierałą się tu dzleciarnła z  okolicz- 


nych domów, wesoło bardszkując | le- 
piac babki z piasku... 


Nieco dalej, na ulicy dr. Próchnika. 
przy dzisiejszym kinie „Włókniarz* 
stało kilka wiatraków, nadając tej 
dzielnicy miasta typowo wiejski cha- 
rakter. 


Świadczenia socjalne — to termin 
dobrze dziś znany każdemu. We wszy* 
stkich zakładach pracy, państwowych 
lub spółdzielczych, robotnik korzysta z 
szeroklej opleki, z owych świadczeń 
socjalnych przyznanych mu i zagwa- 
rantowanych ustawą. 

W ramach tych właśnie świadczeń 
we wszystkich fabrykach okres przod- 
świąteczny poświęcony jest dzieciom 
pracowników. Rady Zakładowe, przy 
współdziałaniu organizacji fabrycznych, 
organizują dla swych pociech uroczy- 
ste „Gwiazdki*, podczas których dzieci, 
wraz z rodzicami spędzają czas w ser- 
decznej atmosferze radości. przyjaźni i 
zadowolenia z otrzymanych  podarun- 
ków. Ubiegłej niedzieli taką właśnie 
„Gwiazdkę”* obchodziły dzieci robotni- 
ków PZPDz. nr. 2. 

* 


. 
x 


— Ojej! jak mi serce bije., — mała 
Basia jest szczerze wzruszona. Wszelki- 
mi siłami stara się znaleźć jak najblizej 
świątecznego drzewka, ale nie jest to 
takie łatwe. Do tego samego bowiem 
zmierza i Kasią od tej znajomej mamusi 
2 dziewiarni į maleńki Józio, który o 
mało co już nie płacze z obawy, że Mi- 


Zamiast Aprowizacji — 


Od Nowego Roku utworzona będzie 
przy Zarządzie Miejskim nowa agenda 
— Wydział Handlu. Okazało się to ko- 
nieczne w związku z likwidacją zaopa- 


trzenia kartkowego | Wydziału Aprowi- 
zacji. 

Chodzi bowiem o to, aby po zniesie 
niu kartek i zaopatrzenia reglamentowa 
nego zapewnić jak najszerszym rteszom 
ludności racjonalne | właściwe zaopa- 


prasie „warszawskiej z całkowitym  pominię- |trzenie we wszystkie wolnórynkowe ar 
ciem Łodzi! I jeszcze jedno — przy premiowa. |tykuły pierwszej potrzeby. 


niu Uczestników konkursu nie było nawet Leo- 
na Schillera, przewodniczącego komitetu bu- 
dowy í iniejatora budowy! 

Sprawa zaiste bardzo dziwna, 
no g tego wszystkiego wielką tajemnicę? Łódź 
ma chyba prawo wiedzieć, jak wyglądać be 


dzię jej Teatr Narodowy, który wzniesiony z6 gę, 


stanie g jej funduszów ł dla jej mieszkańców! 
STG. 


Nad sprawnym wykonańiem tego za- 
dania czuwać będzie właśnie Wydział 


Diaczego uerynio | Handlu orzy Zarządzie Miejskim 


Nowa placówka zwróci baczną uwa- 
aby właściwie wykonywane były 
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a jutro... 


Reprezentacyjnym lokalem starej 
Łodzi był klub Resursy Obywatelskiej 
przy ul. Piotrkowskiej 46, gdzie dzisiaj 
mieści się apteka Ubezp. Społecznej. 
Tutaj spijali piwo nasi przodkowe. 
Prym wśród nich dzierżył stary kaflarz 
Knack, który na jednym posiedzeniu 
potrafił wypić „tylko“ 48 większych 
Wódek I tyleż kufli piwa, mając za to- 
warzysza niejakiego Szwarca, którego 
rekord wynosił zaledwie 42 wódki i ty- 
leż piw.» 


Latarnie i latarnicy... 

Centrum miasta oświetlały wówczas 
prymitywne latarnie gazowe bez koszu- 
lek. Płomień ich chybotał na wietrze i 
często gasł. Kilku latarników obcho- 
dziło niezmordowanię ulicę zapalając la 
tarnie. Mieszkańcy dalszych ulic wę- 
[arowan pg błocie , oświetlając sobie 
droge... ręcznymi latarkami naftowymi. 


Święto w przedszkolu fabrycznym 


DZIECI ROBOTNIK 


przeżywają wiele radosnych chwil. — Tak jest dziś, 
będzie jeszcze lepiej! 


kołaj nie dojrzy go tu, w tłumie star- 
szych dzieci i wiele jeszcze wiele in- 
nych koleżanek į kolegów, Trzeba spo- 
kojnie stać i czekać, aż zAcznie się uro- 
czystość. 

Nareszcle.. Płynie poddaną tonem 
świetlicowego fortepianu rzewna ko- 
lenda o maleńkim dzieciątku  urodzo- 
nym w żłobie. 


— Mamusiu, a dlaczego ono leżało w 
taki mróz na sianku i w lichej stajen- 
ce? zapytuje Staś, najpilniejszy 
uczeń przedszkola fabrycznego. 

— Bo było biedne, tak biedne, że nie 
miało nawet skrawka koszulki, któraby 
go chroniła przed zimnem. 

— A dlaczego mu nie dali z Rady 
Zakładowej? 

— Bo wtedy nie było jeszcze Rad 
Zakładowych, a na zlemi rządził zły I 
chciwy król Herod. 

— Jak to dobrze, że u nas nie ma kró 
la» — myśli Staś i zaraz dodaje, — 
Mamusiu, będę się dobrze uczył, aby 
gdy dorosnę budować nowe, wspaniałe 
domy dla wszystkich biednych dzieci 
naszego kraju. Aby nikt w Polsce nie 
musiał drżeć z zimna czy z głodu... 


Wydział Handlu 


Artykuły pierwszej potrzeby 


będą docierały w porę do konsumenta 


pierwszej potrzeby | żywności. Towar 
musi docierać do rąk konsumenta w po 
rę, równomiernie, nie może być żadnych 
przerw, mogących wywołać  jakiekol- 
wiek zakłócenia na rynku. 


go miasta. Nie może tek być, aby w je- 
dnej dzielnicy było z8 dużo sklepów, 
a w innej za mało. Dlatego też Wydział 
Handlu będzie | nad tym czuwał, zg:a- 
szając wnioski w sprawie uruchomie- 
nia nowych punktów sprzedaży detali- 
cznej w robotniczych dzielnicach mia- 
sta. 

Biura nowego wydziału będą się mie 
ściły przypuszczalnie w lokalu Wydzia- 


Sieć sklepowa musi objąć teren i 


wszelkie zarządzenia wiadz central- 
nych, dotyczace dystrybucji artykułów 


łu Aprowizacji. Odpowiednie decyzje 
zapadną w dniach najbliższych. (5) 
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Jakże odległe to czasy! I ileż się od- 
tąd zmieniło! Wprawdzie władze przed 
wrześniowe zostawiły nam miasto w 
stanie zaniedbania, ale w ciągu minlo- 
nych czterech lat uczyniono już bar- 
dzo wiele nad podniesieniem estetycz= 
nego į kulturalnego wyglądu miasta. 
Łódź pięknieje z każdym rokiem. Łódź 
staję się miastem na wskroś europzj- 
skim, już w niczym nie przypomina 
dawnego „Kopciuszka“. 


Powstają nowe ulice, znikają szpet+ 
ne rudery, miasto pokrywa się coraz 
gęściejszą siecią tramwajów. 


I kiedy przeglądamy pożółkłe kronl- 
ki miasta z zadowoleniem musimy 
stwierdzić, że wiele zrobiono już w Ło- 
dzi, aby podnieść warunki życia licznej 
rzeszy mieszkańców. Wiele zrobiono Í 


wiele się jeszcze w tym kierunku zro= 
bi! (s) 


ÓW 


— Dzieci uwaga! Otrzymacie teraz 
podarunki gwiazdkowe w nagrodę za 
grzeczność į pllność w nauce. Te, które 
nie były grzeczne | pilne, a mimo to 
podarunek otrzymały, niechaj postano- 
wią zasłużyć nań dobrym zachowaniem 
się w nowym roku tak w szkole jak I 
w domu. 


I w małe, dziecięce rączki spadają 
kolorowe paczuszki z podarkami. Każ- 
dy dostaje jednakowo. Nikt nie może 
być pokrzywdzony. Zaraz potem niecier- 
pliwe rączki rozrywają kolorowe opa- 
kowanie: jest tu śliczna, różowa flanel- 
ką na nocną koszulkę, oraz słodycze: 
cukierki, pierniczki i jabłuszka, Radość 
dzieci nie ma granic. Ale oto znów rote 
legają się tony pianina, 


* * 
* 


— Nie tak to dawniej bywało — zwie- 
rza się nam potem, przy uroczystym, 
świątecznym obiedzie brakarka, już 35 
lat w dziewiarstwie pracująca, ob. Ja- 
nyszek, przodowniea tutejszych zakła* 
dów. — Ileż to „Gwlazdek" takich pa- 
miętam sprzed wojny, podczas których 
robotniczym dzieciom nie śniło się na- 
wet © podarunkach | takiej opiece pań 
stwa jaką dziś mamy. Dobrze było, 
gdy na stole był kawałek chleba i śledz 
na wigilię. Bo i tego często nie mie- 
liśmy. 

Na chWilę przycichło wśród zebra- 
nych. Niejeden cofnął się myślą do 
czasów przedwojennych, do okresu 
strajków i rozpaczliwej Walki o byt z 
kartelami zagranicznymi, z wyzyskiem 
fabrykantów. Dla nich to robotnik 
zrywał płuca, marnował swe siły, dla 
nich tworzył hogactWą zaklęte w milio- 
ny metrów tkanin, w miliony ton wę- 
gla i stali. Kraj był niezniszczony woj- 
ną, a jednak głodny dla mas robotni- 
czych. Dziś, chociaż od chwili zakoń- 
czenią najstraszliwszej z wojen upły* 
nęły zaledwie cztery lata, chociaż po- 
konywać jeszcze musimy wiele trud 
ności — stać nas na to, hy w spokoju 
i radości cieszyć się w gromadzie swych 
towarzyszy pracy przy suto zastawło* 
nym stole świetlicowym. 

Tak jest dziś, a jutro.» będzie jeszcze 
lepiej. wm) 
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Tam, gdzie budują nowy świat 
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Zlin-fabryka obuwia 


Miasto, które należy... do przedsiębiorstwa. — Robotnicy poprawiają 


Niewielkie, 50-cio tysiączne miasto cze- 
chosłowackie Zlin, jest zupełnie niepodob- 
ne do innych miast na całym świecie. 
Wszędzie bowiem fabryki przynależą do 
miasta, tu zaś całe miasto należy do je- 
dnej fabryki. 

Wyroby tych największych w Europie 
zakładów produkujących obuwie, znane są 
wszędzie, gdzie tylko znajdują się sku- 
piska ludzkie. Czy to w skwarnej Afryce 
czy to w dalekich Indiach, czy też w mro- 
žnej Alasce istniały specjalne sklepy, sprze 
dające obuwie „Bata“, 

Po wojnie wiele się zmieniło w tym mia- 
steczku, które jednak pozostało nadal przo- 
dującym producentem wyrobów ze skó- 
ry. Zniknął napis „Bata“ i ludowe pañ- 
stwo czechosłowackie przejęło zniszczone 
podczas działań wojennych, zakłady przed- 
wojennego wyzyskiwacza i wojennego kola 
boracjonisty — Baty. 

Z zapałem poczęto tworzyć na nowo fa- 
brykę i kiedy zwiedza się dzisiaj tę har- 
monijną całość, jaką tworzą na terenie za- 
kładów domy z czerwonej cegły, zielone 
drzewa i białe drogi, z trudem można so- 
bie uzmysłowić, że przecież cztery lata 
temu w roku 1944, 60 proc. zabudowań, 
*warsztatów i fabryk leżało w ruinach na 
skutek nalotów. Dzisiaj ruiny zakładów 
obuwia w Zlinie można oglądać już tylko 
na taśmie filmowej. 


$ * 

Odbudowa Żlinu graniczyła prawie z cu- 
Wem. Już w kilka tygodni po wyzwoleniu 
miasta podjęto pracę w fabryce, a w ciąż 
gu następnych dwu miesięcy opuścił za- 
kłady pierwszy milion obuwia. 

Po upaństwowieniu zakłady obuwia po- 
djęty produkcję przy załodze, składającej 
się z 630 robotników, dzisiaj ogólny po- 
ziom produkcji zakładów nie tylko osią- 
gnął już poziom przedwojenny, ale prze- 
kroczył poziom z roku 1937. 

Nie mniej jednak trudności, jakie nale- 
żało pokonać były olbrzymie. Chodziło tu 
bowiem nie tylko o uzupełnienie pewnych 
braków w aprowizacji i surowcach produk- 
cyjnych, czy o trudności związane z uru- 
chomieniem i odbudową zdemontowanych 
zakładów, pracowni i warsztatów. Trze: 
ba było nadto prowadzić zaciętą walkę z 
elementami reakcyjnymi, które nie mogły 
się pogodzić z unarodowieniem fabryki i 
ustanowieniem robotniczych rad zakłado- 
wych. 

Aż do czasu wypadków lutowych żywio- 
ły reakcyjne, zajmujące wciąż jeszcze nie- 
Które stanowiska w administracji zakła- 
dów, czyniły wszystko w kierunku sabo- 
towania produkcji. 

Począwszy od lutego bieżącego roku, pra 
ca aparatu kierowniczego, złożonego w du- 
żej mierze z wykwalifikowanych i do- 
świadczonych robotników, stała się dużo 
łatwiejsza; nie notowano już aktów sabo- 
tażn ani scysji z personelem administra- 
cyjnym. Tym też należy tłumaczyć ogrom 
ny wzrost produkcji fabryk, obuwia w Żli- 
nie w ciągu ostatnich miesięcy. 


x 
Narodowy dwuletni plan produkcji, obo- 
wiązujący w Czechosłowacji i opracowa- 


„Łódż w fotografij“ 
Liczne nagrody za najlensze prace 


Tuż niedługo otwarta będzie interesująca 
wystawa pt, „Łódź w fotografi", Fotografo- 
wię łódzcy — zawodowi i amatorzy — przy- 
gotownją się starannie do tej imprezy, 


Na pierwszy plan wysuwa się praca robo- 
tnika, Za najlepsze zdjęcia dotyczące tego 
tematu przewidziane są m, in, następujące 
nagrody: przewodniczącego MRN, Centralne- 
go Zarządu Przemysłu Skórzanego, jak rów 
nież dwie nagrody Ministerstwa Kultury 
1 Sztuki, w tym w wysokości 20.000 złotych 
za fotomcutaż na temat idei pracy, 


Najwi 


-a troska fotografujących — odpo 
wiedni mek papieru do powiększ 
została czępciowo usunięta dzięki przydziało. 
wi z Polskiego Tow, Fotograficznego, które 
traktuje klub miłośników Fotografii Polskiej 
YMCA jako swój oddział, Członkowie kiubu 
mogą otrzymywać papier w gatunku lepszym 
niż na rynku. 

Do terminu zamknięcia zgłoszeń pozostały 
tylko trzy tygodnie. A więc — fotograficy, 
zawodowcy i amatorzy na start! (w) 


plan. — Nauka, 


ny na lata 1947—48, winien być wykona- 
ny do 31 grudnia br. Tymczasem po zwy- 
cięstwie lutowym robotnicy czechosłowaccy 
zobowiązali się do wykonania dodatkowo 
„nadplanu”, wyrażającego się w wykona- 
niu planu dwuletniego w. przyspieszonym 
terminie, do dnia 28 października, tzn. do 
dnia Święta Narodowego Republiki Cze- 
chosłowackiej. 

Jeśli chodzi o robotników zakładów w 
Źlinie, to ci nie zadowolili się przyjętym 
powszechnie „nadplanem*, lecz dodatko- 
wo postanowili wykonać jeszcze inny 
„kontrplan", będący poprawką do planu 
dwuletniego. 

„Kontrplan* robotników w Żlinie pole- 
gał głównie na wzmożonej oszczędności su 
rowca, energii elektrycznej i na zmniej- 
szeniu procentu odpadków drogą lepszej 
i racjonalniejszej organizacji pracy. 

W ten sposób w ciągu 6 ostatnich mie-. 
sięcy zaoszczędzono miliony koron, a po- 
nadto, jak wiadomo, zakłady obuwia w 
Żlinie wykonały obowiązujący: powszech- 
nie plan dwuletni nie w skróconym ter- 
minie do 28 października, jak to przewi- 
dywał „nadpłan”, lecz o 22 dni wcześniej. 

* * 


Ale w zakładach w Żlinie nie produku- 
je się tylko obuwia, pończoch, maszyn czy 
opon. 

Buduje się tam nowy świat w którym 


"TRE Z who 


człowiek wykonuje swoją pracę z rado- 
ścią, w którym się odradza, rozwija i znaj- 
duje rozrywkę. 

W centrum miasta jest olbrzymi hotel- 
restauracja, gdzie robotnicy i pracownicy 
zakładów spędzają wolny po pracy czas 
przy szklance piwa. Obok kino i stały 
teatr, którego obsada składa się z mło- 
dych, utalentowanych arystów. 


Przy głównej ulicy mieszczą się również: | 


Dom Sztuki, internat dla odbywających 
praktykę młodych robotników i robotnic, 
kluby robotnicze i szereg nowoczesnych 
budynków mieszkalnych, lub małych dom- 
ków z ogródkami. 

Szczególna atmosfera panuje w interna- 
cie dla młodych robotników i robotnie. 
Wyobraźmy sobie 9 olbrzymich budynków, 
położonych na małym wzniesieniu tuż na 
skraju lasku, w których mieszka i uczy 
się ponad 10.000 młodych chłopców i dziew 
cząt, przygotowujących się do prac tech- 
nicznych w zakładach obuwia. 10 tys. — 
to przecież ludność małego miasta! 

Internat jest doskonale wyposażony: po- 
siada własną stołówkę, fryzjernię, łaźnię, 
pralnię i pracownię ubrań. W niedzielę 
i święta wszyscy idą do kina, lub teatru, 
albo też organizują wycieczki poza mia- 
sto. Nierzadko odbywają gie koncerty. 


* 
Po 6-godzinnej pracy w fabryce rozpo- 
czyna się nauka. Każda grupa uczniów 


praca i rozrywka wypełniają czas młodzieży 


specjalizuje się w innej dziedzinie produke 
cji obuwia. Atmosfera panująca pomiędzy 
profesorami, majstrami i uczniami jest ser- 
deczna i przyjacielska. 

|, System nauczania w internacie w Żlinie 
jest czymś zupełnie nowym. Już pierwszy 
| rok nauki czyni z młodego robotnika, wy- 
kwalifikowanego i doświadczonego w swej 
specjalności pracownika. y 

Są też oddzielne grupy, których nauka 
zakrojona jest na dłuższy okres. To od- 
| działy szkolenia konstruktorów i techni- 
| ków. Nauka trwa tutaj 3 lata, po czym 
| absolwenci albo obejmują odpowiedzial- 
ną pracę w fabryce, albo kontynuują stu- 
dia na politechnice. 

Jeszcze inna grupa przygotowuje wys 
kwalifikowany personel administracyjny. 
Uczeń-robotnik po ukończeniu przewidzise 
nych w tej grupie studiów, obejmuje póź» 
niej stanowisko w administracji fabryki, 
nie wyłączając stanowisk w dyrekcji. 

Nigdzie nie można spotkać takiego en- 
tuzjazmu dla pracy i nauki, jak tu, w in- 
ternacie dla robotników i robotnic zakła- 
| dów obuwia w Żlinie, ` 
| I rzeczywiście: jeśli ma się odpowiednie 
warunki materialne, jeśli pracuje się dla 
siebie i dla innych, dla dobra wspólnego 
| i zbiorowego, i wierzy się w możliwość 
zbudowania nowego, lepszego świata — to 
można dokonać wielkich rzeczy, można 
taki właśnie świat zbudow: 


zp 


Frontem do robotników! 


Celowa polityka samorządu łódzkiego zapewni miastu 


należyty rozwój, 


Pobieżny nawet przegląd dziatalności 
władz miejskich Łodzi w kończącym 
się, roku kalendarzowym wskazuje na 
to, że dokładane są nieustannie olbrzy- 
mie steranła w kierunku zapewnienia 
miastu należytego rozwoju I w kierunku 
podniesienia warunków życia jego ro- 
botniczej ludności. 

Samorząd łódzki rozpoczął swoją pra 
cę w warunkach nader trudnych, bory- 
kając się z licznymi przeszkodami na- 
tury finansowej. Trudności te w dużym 
stopniu hamowały początkowo ruch in- 
westycyjny i rozbudowę urządzeń uży- 
teczności publicznej. Wszczęte potem 
energiczne zabiegi u władz centralnych 
miały na celu obalenie fałszywego 
mniemania, jakoby miasto nasze nie u- 
cierpiało wiele w czasle dzłatań wojen 
nych | wobec tego nie potrzebuje tak 
wielkich kredytów dla celów odbudowy, 
jak inne miasta. 

Trzeba obiektywnie skonstatować, że 
interwencje władz miejskich trafiły do 
przekonania czynników rządowych, któ: 
re w drugiej połowie tego roku nie po- 
skąpiły funduszów na najpilniejsze in- 
westycje. 


W ramach nadzwyczajnych kredytów 


Otrzymaliśmy ćwierć miliarda zł na róż- 
ne cele Inwestycyjne, a we wrześniu 
rb. do kwoty tej doszła specjalna do- 
tacja Rady Państwa w wysokości 302 
mil. zł na podniesienie warunków ko- 
munalnych ludności 
robotniczych, Jak wiemy, fundusze te 
wykorzystywane są w całej pełni w 
trwającej szerokiej akcji remontowej, 

Nie chcemy tu cytować cyfr, pragnie 
my jedynie stwierdzić, że poczynania 
kierownictwa samorządu spotkały się 
ze strony mas robotniczych i pracow- 
niczych Łodzi z dużym uznaniem. Cała 
polityka władz była bowiem i jest. na- 
dal wyrazem g:ębokiej troski o żywotne 
interesy ludności robotniczej. 

We wszystkich dziatach gospodarki 
miejskiej, czy to będzie dział opieki 
społecznej, czy dział zdrowia, czy też 
dział oświaty i kultury, noto- 
wane są poważne osiągnięcia. Rozsze- 
rzana jest sieć szkół publicznych, sieć 
ośrodków zdrowia, z rozmachem pro- 
wądzone są roboty drogowe, kanaliza- 
cyjno-wodociągowe itd. 

Najważniejszym może osiągnięciem 
jest wkład samorządu w odbudowę sze 
regu bloków mieszkaniowych na Bału- 


Ośrodki szkolenia kierowców 


ula obsiug samochodów poruszanych ropą 


W Polsce wzrasta ciągle ilość samo* 
chodów o napędzie ropnym. Wozy te są 
o wiele tańsze w eksploatacji i bardziej 
ekonomiczne od samochodów porusza- 
nych silnikami benzynowymi. 

Kursujące w Warszawie Chaussony 
i „Fiaty“ Polskiej Komunikacji Samo- 
hudowej, oraz na terenie poszczegól- 
nych miast polskie ciężarówki marki 
Star — to wszystko wozy z silnikami 
na ropę, wymagające specjalnie trosk- 
liwej opieki i umiejętnego obchodzenia 
się. 

Dokładne poznanie nowych typów 
silników wysokoprężnych, omówienie 


przyszłych wozów produkowanych 
przez polskie fabryki oraz zaznajomie- 
nie kierowców z najnowszymi zdoby- 
czami w dziedzinie techniki samocho- 
dowej — oto wytyczne specjalnych 
kursów, które będą organizowane we 
wszystkich większych miastach Pol- 
sk 


Niezależnie od tego w dziesięciu naj- 
większych miastach Polski, a m. in. w 
Łodzi, Wrocławiu, Poznaniu, Szczeci- 
nie powstaną ośrodki szkolenia dla kie- 
rowców obsługujących pojazdy na ro- 
pe. (x). 


na przedmieściach, 


a ludności lepsze warunki życia 


tach i organizacja ruchu budowlanego, 

który przybrać ma w roku 1949 poważ- 
ny rozmach. Jako pozytywne oslągnię- 

cie ocenić również należy rozbudowę 
| komunikacji, połączenie odi 
dzielnie peryferyjnych ze śródmieściem, 
otwarcie pierwszej w Łodzi linii auto- 
busowej na Chojnach, wreszcie zabru- 
kowanie wielu kilometrów ulic na krań- 
cach miasta. 

Działalność samorządu w minionym 
okresie cechują trzy zasadnicze mo- 
menty: nastawienie się na zaspokojenie 
potrzeb robotniczej ludności I peryferii, 
wejście na tory planowej gospodarki, 
oraz walka z przerostami biurokratycz- 
nymi, mająca na celu usprawnienie pra 
cy aparatu urzędniczego. 

Jaskrawym dowodem skuteczności po 
sunięć w tej ostatniej sprawie jest np upo 
rządokowanie pracy najbardziej atako- 
wanego przez wszystkich wydziału kwa 
terunkowego, który był nawskroś sko- 
rumpowany i w którym stosunki wołały 
o pomstę do nieba. Dziś i na tym odcin- 
ku panuje już ład, który odbija się ko- 
rzystnie na polityce mieszkaniowej Ło- 
dzi. Tylko w okresie ostatnich 8 tygodni 
„kwaterunek" znalazł dach nad głową 
dla kilkuset ewakuowanych, z walących 
się ruder, rodzin robotniczych. 

Roczny budżet Łodzi (bez budżetu 
inwestycyjnego) "zamyka się olbrzymią 
kwotą 2 miliardów zł. Około 40 proc. 
wydatków pochłaniają szkolnictwo, o- 
pieka społeczna i walka z chorobami. 

Ta struktura budżetu świadczy o tym, 
że uwzględniona jest w gospodarce 
hierarchia potrzeb społecznych, że 
grosz publiczny, rozchodowany jest w 
sposób celowy i — jak sądzić nalsży— 
oszczędny. 

Dorobek i polityka samorządu pozwa 
lają żywić uzasadnioną nadzieję, że in- 
teresy świata pracy | rozwijającej się 
bujnie Wielkiej Łodzi, największego w 
kraju skupiska robotniczego i centrum 
przemystu włókienniczego — będą i na 
dal atówna troska władz miejskich. 

BTG. 


Nr 354 
Oibierzcie dyplomy 


Czekają na was w ŁOZKol. 


Są tacy kolarze niestowarzyszeni, którzy 
brali udział w wyścigach organizowanych 
przez Łódzki Okręgowy Związek Kolarski 
dla posiadaczy rowerów turystycznych, a je- 
szcze nie odebrali przyznanych im nagród i 
dyplomów. Jeden z takich uczestników, a 
mianowicie KOBIERZYCKI ZDZISŁAW star 
tował w wyścigu odbytym w 1947 roku i cho 
<ciaż zajął wyróżnione miejsce, do dzisiejsze- 
go dnia nie zgłosił się po odebranie przyzna- 
nego mu dyplomu. 

Zarząd Łódzkiego 


iwem do tych opieszałych kolarzy, ażeby 
zgłosili się po odbiór przyznanych im dyplo- 
mów do lokalu ZKS. Tramwajarzy przy ul. 
1l-go Listopada 30 (prawa oficyna, parter), 
w każdą środę od godz. 19-0j. Przyznane dy- 
plomy czekają na KOBIERZYCKIEGO ZDZI 
SŁAWA. JANECZKA JÓZEFA, GOLAN- 
AO STANISŁAWA i GIENIEWICZA 
A. 


Włókniarz — Boruta 3:2 


Hokejowe derby Zgierza 


W Zgierzu odbyły się zawody hokejowe, 


(drugie w sezonie) pomiędzy miejscowymi 
rywalami WŁÓKNIARZEM i BORUTĄ. czy 
I tak zwane derby lokalne. Zgierskie lodowi 
sko hokejowe doskonałe zdało egzamin, bo- 
wiem urządzona je na betonowej płycie, co 
w dużej mierze zabezpiecza je od kaprysów 
aury. 

Derby lokalne Zgierza przyniosły zwycię- 
stwo hokejstom Włókniarza w stosunku 3:2 
(0:1, 2:1, 1:0), Przebieg meczu był dość cie- 
kaw$ i publiczność stawiła się licznie, nie- 
potrzebnie tylko gracze Boruty grali zbyt o- 
stro í przez ustawiczne targi z sędzią wy- 
twarzali gorącą atmosferę. Bramki dla Włók- 


niarza wzyskali MROWCZYŃSKI — 2 i UR- 
BANSKI. Dla Boruty obydwie bramki padły 
ze strzałów ŚWIĄTCZARA. Sędziował Wie- 


czorek, 

W drugim dniu świąt Bożego Narodzenia 
odbędzie się w Zgierzu trzeci mecz, Tym ra- 
zem przeciwnikiem WŁÓRNIARZA będzie 
drużyna ŁOWICKIEGO KS. która ostatnio 
zaliczona została do łódzkiej kłasy A. 


Noworoczny turniej 


hokejowych drużyn Włókniarzy 


Noworoczny turniej hokejowy, projektowa, 
ny przez Referat Sportowy Zw. Zaw. Włók- 
niarzy dla związkowych klubów włókienni- 
czych rozegrany zostanie na lodowisku w 
Zwierzu, W turniejn tym wezmą udział czte- 
ry kluby włókiennicze: LEN? ałbrzyćh), 
ŻYRARDOWIANKA,- PABJANICKI 
WŁÓKNIARZ (Zgierz). „Rozgrywki potewalą 
trzy dni 31 grudnia — 2 stycznia, Przyszli u- 
czestnicy turnieju wyposażeni zostali w kom 
pletny nowy sprzęt hokejowy « 

Na stadionie Włókniarza (dawniej KP Zje 
dnoczone) powstało nowe lodowisko, które, o 
dle mróz nie zawiedzie, będzie już w świeta 
dostepne dla zwolenników sportu łyżwiarskie 


go. Na lodowisku tym wkrótce też będzie za 


instalowane światło elektryczne, toteż Śliz- 
gawka będzie mogła być czynna również w. 
godzinach wieczorowych. 


Kto wslczy i sełzinie 
przyszłe mecze bokserskie 


Podajemy obsadę sędziowską na najbliższe 
mecze o wejście do Ligi bokserskiej. 

2 styczeń (mecz odłożony z dnia 19. 12): 

Odra—Warta w Szczecinie, w ringn Sno- 
wacki (Gd.). na punkty Maciejewski (W-wa). 
Jaruszka (Gd), Krasuski (W-wa). 

9 styczeń Gedania—Odra w Gdańsku. w 
ringu Edm., Sieroczewski (Ł.). na punkty 
Bane (Pozn.), Maciejewski (W-wa), Krasnski 
(W-wa). delegat PZB Krasuski. 

Zryw—Huta Zabrze w Łodzi. na ringu bi- 
sowski (W-wa). na punkty Bielewicz (Pozn.). 
Piasecki (W-wa), Kaleński (W-wa), delegat 
Gałaj (W-wa). 

Radomiak—Cracovta w Radomiu. w ringu 
Kubiak (Œ). na punkty Marciniak (£., Eu- 
kaszewski (ŚL); Checko (Cz.), delegat Karski 

wa). 


Gwardia (W-wa)—Gwardia (Rzeszów) w 
Rzeszowie, w ringu Twardowski (ŁA, na ponk 
ty Markowski (ŚL), Federowicz (ŚL). Bohda- 
nowicz Klemens (Kr), delegat Łukomski 
(W-wa). 

Lublinianka—Samorzadowiec w Lnblinie, 
w ringu Nevdine (W-wa). na punkty Koszu- 
liński (W-wa). Czernik, (Ł.), Cichawa (Rz.). 
delegat Kiżynkowski (Wiwa). 

16 styczeń: Gedania—Warta w Gdańsku. 
w ringu Kamiński (Sven) ha punkty Mazu- 
z (Szcz), Lewicki (Tor). Kupfersztajn 
a), delegat Gałaś (W-wa). 

ZZK—Gwardia (Gd) w Poznaniu, w rin- 
gu Sikorski (Œ), na punkty Dall (W-wa). 
Bourek (Śl), Gilginns (Szcz.). delegat Per- 
nak (W-wa). 

Zryw—PaFaWag w Łodzi, w ringo Cwi- 
Kliński (ŚL) na punkty Misiorny 4P.), Federo 
wicz (ŚL), Linke W. (Śl), delegat Karski 
(W-wa). 

Radomiak—PBatory w Radomin. w ringo 
Twardowski (Ł). na punkty  Drożdżyński 
(Rz). Chrostowst* (Wr.), Landau (Wr), dele- 
gat Łukomski (W-wa). 

Gwardia (Rz)—Włóknisrz w Rzeszowie. w 
ringo Koszniiński (W-wa), na punkty. Matu- 
ra (Śl). Robdanowie (Krl. Krasuski (W-wa), 
delerat Krosuskt (W-wa). 

Lublin—Ziednoczeni w Łublinie, w ringu 
Brabański (Śl). na punkty Sucharda (W-wa). 
Szot (Rz), Rutkowski (W-wa), delegat Kiżyn 
kowski (W-wa). - 


Okręgowego Związku 
Kolarskiego zwraca się za naszym pośredni- 


Jednym z najstarszych klubów łódzkich 
który w historii swej ma pięknie zapisane 
karty, jest, a właściwie był, Robotniczy 
Klub Sportowy Widzew. Był — bowiem 
ostatnio przeprowadzona fuzja trzech klu- 
bów dzielnicy Widzewa powołała do życia 
nową organizację pod nazwą Związkowy 
Włókienniczy Klub Sportowy Widzew opar 
tą w swej działalności o Związek Zawodo- 
wy Włókniarzy, 

Były RTS Widzew obliczał skromnie 
swą działalność na przestrzeni ćwierówie- 
znacznie wcześniej, bowiem obok ŁKS był 
jednym z pierwszych polskim i robotni- 
czym klubem sportowym w naszym mieś- 
cie już w pierwszym dziesiątku lat bieżą- 
cego stulecia. 

ZWRKS Widzew, powstały z fuzji trzech 
! klubów rozwijających swą działalność spor 
j tową na terenie tej dzielnicy miasta, prze- 
jął w spadku piękne tradycje Robotnicze- 
go Towarzystwa i dzisiaj krąg jego pracy 
znacznie się powiększył. Powstał nowy 
klub, przed którym stanęły nowe zadania, 
Jak je tam pojmują i jak zamierzają wy- 
konać, informuje nas o tym ob. M. Mali- 
nowski, prezes Widzewa. 


— Połączenie się nasze z KS Wimą i 
KS Podgórzem w Związkowy Włókienni- 
czy Klub Sportowy Widzew voli nam 
na skomasowanie wysiłku i objęcie swy- 
mi pracami całej dzielnicy widzewskiej. 
Już dzisiaj, chociaż jest to sezon martwy, 
daje się to odczuć. Bardzo lgnie do nas 
młodzież, wiedząc, że znajdzie tutaj na- 
leżytą opiekę. Szczególnie smyki 15, a na- 
wet 12 letnie. Chcemy ją uchwycić orga- 
nizacyjnie, dać jej zdrową rozrywkę, od- 
ciągnąć od złych wpływów i wychować 
fak zwany narybek dla wszystkich gałęzi 
sportu. 

— A więc klub wszechstronny? 
Bezwzględnie tak. W następ: 


Nie ma powod 


3 


Dwa zwycięstwa jakie odnieśli nasi ju- 
niorzy bokserscy na ringach w Czechosło- 
wacji (10:6 i 11:5) były szeroko omawiane 
ftw prasie sportowej i nie brakowało licz- 
„nych słów zachwytu, wypowiadanych na 
ten temat. Wystarczył zwycięski wynik, 
ażeby miarą jego osądzać rzeczywistość 
boksu polskiego i jego przyszłość, 

Zgoła inne stanowisko zajęła w tej spra- 
wie „Trybuna Ludu", na łamach której 
, Szytamy gorzkie, lecz nie pozbawione słu- 
szności uwagi. Autor tego artykułu, red. 
|Z. Dall bez żenady negliżuje nasze stosun= 
ki w 
z 


boksie pisząc: 
jednej strony ubolewa się nad bardzo 
słabym poziomem „pierwszych kroków 
(PoE i słabym boksem seniorów 
a z drugiej strony zachwyca się dwoma 
sukcesami juniorów. 

Jak jest więc w istocie z boksem pol- 
skim? 

Baczny obserwator nie znajdzie dużo po 
wodów do zachwytu. 

Boks w Polsce zyskuje sobie wprawdzie 
coraz więcej uczestników, ale problem 
szkolenia jest wciąż niedostatecznie roz- 


Hokeiści ŁKS, wykorzystując pierwsze 
i przymrozki, rozpoczęli dość intensywny 
j trening, stąrając się w miarę możliwości 
odpowiednio przygotować się do pierw- 
szych poważniejszych spotkań. 


Treningi rozpoczęto na stawach karolew 
skich, następnie przeniesiono się na za- 
marznięty basen, a w międzyczasie urzą- 
dzano lodowisko hokejowe na stadionie. 
Radząc sobie w ten sposób, zawodnicy już 
od dwóch tygodni jeżdżą na lodzie i na- 
ogół są w niezłej formie. Pierwszy mecz 
drużyna ŁKS zagrała w Zgierzu z Włók- 
niarzem i wygrała go w wysokim stosun- 
ku, a wynik ten zdaje się potwierdzać, że 
nie nie straciła ze swych umiejętności. 


Poważniejszą próbą sił będzie jednak dla 
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WKS Widzew króluje na Widzewie 


Wyszkolenie sportowe i podniesienie moralności wśród zawod- 
ników Widzew stawia na pierwszym planie. — W dzielnicy Wi- 
dzewa powstanie wielki, reprezentacyjny stadion— W nowym Klu- 
bie Związxowym zawodnicy będą wszechstronnie uprawiali sport 


latact. przyjdzie kołej na dalsze roczniki. 
Okres zimowy musimy wykorzystać na zre 
organizowanie i uzupełnienie wszystkich 
sekcji tak, żeby z chwilą nastania sezonu 
letniego rozpoczęły one swój intensywny 
żywot, 

— Jak w tej ciasnocie pomieśticie się? 
Przecież nie macie odpowiedniego lokalu? 

— Ciasno jest, to prawda, mamy jednak 
nadzieję, że i ten problem rozwiązemy w 
najbliższym czasie. Jesteśmy dumni, że 
za naszą żmudną wieloletnia choć skromną 
pracę Zarząd Miejski przyznał nam boga- 
ty, bo siedmiohektarowv teren pod budo: 
wę nowego stadionu. Tak, jak budowali 
my swoje stare boisko, hędziemy budowali 
ten sadion. Każdy z członków klubu be- 
dzie musiał oddać ustaloną ilość godzin 
pracy w bezpośrednich robotach przy bu- 
dowie stadionu. Mów. nusiał". ale nie 
będzie potrzeby zmuszanin, bowiem wszy- 
scy członkowie naszego klubu z niccierpli- 
wością oczekują chwili. żeby chwycić za 
łonaty i wysiłkiem swym przyczynić sie do 
ybszeqo wybudowanit stadionu. Chce 
my żeby stadion ten był do pewnego sto- 
pnia reprezentacyjny i służył nie tylko na- 
szemu nowemu klubowi. lecz wszystkim 
sportowcom Wielkiej Łodzi, a | nasze 
zamierzenia uda się zrealizować również 
zawodom ogólnopolskim, 

— Co zamierzacie czynić w okresie zi- 
mowym? 

— Mogę zapewnić. że nie będzie to okres 
nieprodukcyjny. Miesiące zimowe prze- 
znaczamy na wykłady-odczyty z dziedziny 


h 
ów 


Smutna rzeczywistość boksu polskiego 


ŁKS mecz świąteczny z zespołem Pomorza- 
nina. Zawody te projektowane są w drugi 
dzień świąt na stadionie ŁKS. Dojdą one 
do skutku tylko w tym wypadku, o ile 


ideowej, teorii wszystkich dyscyplin spor- 
towych, przenisów i nodniesienia moral- 
ności zawodników. Zwłaszcza tą ostatnią 
sprawę zamierzamy z cnłą konsekwencją 
przeprowadzić nu siebie, chociaż moim 
skromnym zdaniem jest to zagadnienie 
ogólnokrajowe. 

Czy: przepęo 


ilo zachwytu 


ie zaprawę zimową? 


pracowany. Jeszcze gorzej jęst ze stroną 
wychowaczą, obejmującą zarówno zawod- 
ników jak i działaczy i publiczność. 

Dlatego nie może nas zachwycać zwy- 
cięstwo Liedtkiego, Brzóski, Kruży czy 
Kaźmierczaka, skoro jednocześnie w Sie- 
mianowicach na meczu „Siemianowiczan- 
ka* — „Baildon* doszło do awantur i ek- 
scesów, w rezulacie których rozfanatyzo- 
wana część publiczności znieważyła czyn- 
nie sędziego punktowego Rrabańskiego. 

Czy sukces 8-miu juniorów obrazuje pó- 
ziom boksu w Polsce? 

Spróbujmy zanalizować i ocenić pracę 
w klubach, jak się pracuje, ile się pra- 
cuje, kto pracuje i jakie są wyniki tej 
pracy. 

Byłoby może przesadą twierdzić, że w 
obecnym stanie boks w Polsce nie wychó- 
wuje, a demoralizuje. W każdym bądź 
razie nie wychownje na pewno. 

Dlatego o odrodzeniu polskiego boksu 
będzie można mówić dopiero wtedy, gdy 
zawodnikami kierować bedą wyszkolone 
i w całej pełni uświadomione kadry in- 
struktorskie, kadry działaczy i sędziów. 


Z Pomorzaninem gra ŁKS 


Świąteczny mecz hokejowy w Łodzi 


pogoda i stan lodu na to pozwoli. Skład 
mistrza Łodzi uległ pewnym zmianom, u- 
było z niego dwóch zawodników, ale to nie 
osłabiło bojowości zespołu. W drużynie 
pozostali obaj bramkarze Makutynowicz 
i Styczyński. obronę tworza Rączko, Met- 
ternich i Werner toteż zmiany dotyczą 
tylko linii ataku. Pierwszy atak tworzyć 
będą Król, Kelm, Łapczyński a drugi — 
Staszewski, Koczewski i Chodakowski. 
Ponieważ narodowa drużyna trenuje w 
Morawskiej Ostrawie. wezwany został tara 
Makutynowicz. PZHL organizuje w Kry- 
nicy noworoczny turniej hokejowy, w któ- 
rym wezmą udział zespoły zagraniczne. 
Przewidziany jest udział Wegrów. Czecho- 
słowaków, Rammnów i kilku drużyn kra- 
jowych, a wśród nich i ŁKS. W związku 
z tym Makutvnowicz do Morawskiej O- 
strawy nie wyjechał i będzie øra} w me- 
czu z Pomorzaninem. Zawody ŁKS — Po- 
morzanin odbędą się o godz. 12. 30 


Jak to przeprowadzicie? Przecież 
już ją przeprowadzamy, zwłaszcza dla za- 
wodników młodszych. Możliwości korzy 
stania z sali gimnastycznej są ograniczone, 
lecz mimo to frekwencja jest silna. Na 
sali zawsze znajduje się 40 — 50 chłopców. 
Starsi piłkarze rozpoczną swoją zaprawę 
w połowie stycznia, 

— Nie zapminacie chyba i o obozach 
treningowo-kondycyjnych? 

— Hm. Dążymy aby nasi czynni za= 
wodnicy mogli w okresie przerwy sezonu 
spędzić pewien czas na obozie wypoczyn- 
kowo-treningowym i postaramy się zorga- 
nizować je we własnym zakresie. Mamy 
szczere i mocne intencje rozbudowania 
cia sportowego w naszym klubie i w nae 
szej dzielnicy, chcemy również brać udział. 
w zawodach wszystkich gałęzi sportu, lecz 
gorącym naszym życzeniem jest... 

Tu nasz rozmówca przerwał w pół zda= 
nia i głęboko się zamyślił, po chwili zaś 
zdobył się na wypowiedzenie tego, co niu 
najwięcej ciążyło na sercu. 

— .„Chcieliśmy uniknąć w przyszłości 
fatalnego samopoczucia krzywdy jaką nie 
zawsze obiektywni arbitrzy porafią wy= 
rządzić ofiarnym i stojącym na wławiwym 
poziomie zawodnikom. a przez to i samym 
klubom. Mam nadzieję, że to się wkrótce 
zmieni, jak zmieniła się już sama struk= 
tura organizacyjna sportu polskiego, którą 
powitaliśmy z niekłamaną radością 

Dzisiaj mamy to, o czym mogliśmy my- 
śleć tylko w najśmielszych marzeniach. 
Sport obejmuje masy, młodzieży robotni- 
czej, i nie jest zawieszony w próżni, sport 
znalazł się pód opieką najwyższych czynni 
ków państwowych i Zw. Zawod. ma się 
więc na czym oprzeć. Jako były zawo 
dnik, dzisiaj działacz rozumiem doskonale 
dobrodziejstwa wypływające z tych zasad- 
niczych zmian, spotykam się bowiem, z tym 
każdego dnia i na każdym kroku., 

— A więc w dzielnicy Widzewa zaświe=- 
cilo wreszcie słoneczko lepszego jutra. 

— Tak. Doczekaliśmy się wreszcie tego. 
Nasze jutro zapowiada się duża lepiej — 
zakończył swe wywody nasz rozmówca. 

Nowemu klubowi dzielnicy Widzewa o= 
partemu na tak wytrawnych i oddanych 
sprawie wychowania fizycznego młodzieży 
robotniczej działaczach sportowych, życzy 
my z całego serca jak najszybszej reali- 
zacji dumnych planów. „ Mm. 


Dziękujemy za życzenia 

Wszystkim Związkom, Klubom i Or- 
ganizacjom sportowym, które nadesła- 
ły redakcji Działu Sportowego życze- 
nia świąteczne i słowa uznania dla na- 
szej pracy na niwie krzewienia idei 
tężyzny fizycznej młodego pokolenia, 
składamy serdeczne podziękowanie i 
ze swej strony życzymy dalszego - po- 
myślnego rozwoju i sukcesów sporto+ 
wych. d 


Dajcie sale bokserom 


„Organizując turniej pięściarski dla ju- 
niorów, ŁOZB miał w projekcie rozgry= 
wanie zawodów w miastach prowincjonal- 
nych, wychodząc ze słusznego założenia, że 
będą one doskonałą propagandą boksu na 
prowincji, zwłaszcza, że w miastach tych 
zawody bokserskie, jeśli się odbywają to 
tylko „od wielkiego święta”. 
_ Dwie imprezy w Zgierzu potwierdziły, 
że obliczenia były słuszne. Obecnie ŁOZB 
projektował zorganizowanie trzeciego dnia 
zawodów w Aleksandrowie, ale kto wie 
czy dojdzie do tego, bowiem Aleksandrów, 
zamiast ułatwiać, utrudnia doprowadzenie 
imprezy do skutku. Chodzi tutaj o salę, 
której dyrekcja PZP Dziewiarskiego nie 
chce użyczyć. W Aleksandrowie istnieje 
przy DKS sekcja pięściarska, lecz i ona 
natrafia na poważne trudności przy wynaj» 
mowaniu sali, gdyż dyrekcja PZP Dzie« 
wiarskiego bardzo niechętnie odnosi ię do 
poczynań tego klubu, utrudniając mu može 
liwości rozwoju. 

Jest to niepowetowana strata, bowiem 
Aleksandrów to bardzo wdzięczny teren 
dla boksu i gdyby nie wspomniane trud- 
neści lokalowe, rozwijalby się tam bardzo 
dobrze. 

Gdyby udało się uzyskać wspomnianą 
salę, Wydział Szkoleniowy ŁOZB zorgani= 
zowałby w Aleksandrowie nółfinały j fi- 
aały turnieju juniorów. 
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Na froncie panowała na razie cisza. 


ne w jednym miejscu, 
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ŻYCIEM A ŚMIERCIĄ 


W jeden z takich pogodnych dni, 
Żołnierze siedzieli w ziemiankach skra kiedy inni gwarzyli sobie w najlepsze zu i zabłąkał się w małym zagajniku.| szej chwili, lecz patrzał urzeczony na 
cając sobie czas różnymi opowiadania, Mroczek 
mi z poprzednich okresów wojny. Mi- odetchnąć trochę świeżym powietrzem. stanął jak wryty. Z daleka dobiegł go| rze. No więc towarzyszu, skąd jesteś- 
mo, że oddziały polskie były zgrupowa- Krzycki zajęty był akurat jakąś spec- piękny głos dziewczyny nucący tęs- cie i dokąd idziecie? — powtórzyła. 


wyszedł 


z kwatery, 


skich 


Oddalił się już dość znacznie od obo 


bardzo często jalną pracą a stary Drzazga, jak zwy- kną rosyjską pieśń. Chorąży ochłonął Mroczek  popatrzał 


Przygody dwóch bohater- 


Nr 354 


lotników” polkkich (104 


| Chorąży nie odpowiedział w pierw- 


aby Wyminął niedużą kępę drzew i nagle piękną twarz dziewczyny w mundu- 


jak wyciągnęła 


odwiedzali je żołnierze radzieccy. Spe-| kle otoczony był rojem przyjaciół. Słoń, dopiero wtedy, gdy dziewczyna stanę- przed siebie automat wymownym Tu- 
cjalnie polubili Drzazgę i zawsze potra, ce już znikało za chmurami i chorąży ła przed nim. Również i ona nie Sspo-| chem i na ten widok mruknął pod no- 


fili wyciągnąć go na słówka. Stary wy 
ga zadowolony był z tej 
i odwzajemniał się opowiadaniem 
raz to nowych kawałów. 


i przyjaciele, | 


I tyle łat. 


popularności nając na chwilę, że znajduje 
co-| froncie, Majaczył mu się dom rodzinny 
tórych nie widział ju: 


zedł zamyślony przed siebie, zapomi-| 


się na 


dziewala się spotkać jakiegoś człowie- 
ką, bo'zmieszała się w pierwszym r o- 
mencie, Potem spojrzała na niego śmia 
ło i spytała rzeczowo: — A wy, tówa- 
| rzyszu dokąd? 


| sem: Chcę się tylko przejść po lesie i 
odetchnąć świeżym powietrzem. Dziew 
czyna uśmiechnęła się: udając się w 

| swoją drogę rzuciła mu na odchodnym: 
— A pilnujcie się, towarzyszu! 


Pod rybkęt!... 


Pan Hipolit jedzie karetą na swój ślub.) 
Na kożle siedzi stangret, ubrany w odświęt- 
ny strój. Kareta wlecze się jak żółw. Zdener; 
wowany pan młody wychyla głowę: 

— Panie szanowny, co to za jazda?... Prze, 
cież narzeczona czeka! W tym tempie zaje- 
dziemy dopiero na wieczór!... 

— Ja tak zawsze — odpowiada stangret., 
— To bez litość... A może pan się jeszcze na 
myśli i każe zawrócić?... 


Pan Sobek zachorował na zrypę. Leczył g 
mmajomy lekarz, Po tygodniu doktór orzekł: 

— No. jest pan już zdrów... Może pan jutr: 
wyjść do miasta. Należy mi się za trzy wizyty 
po tysiąc złotych — razem trzy tyniące.... 

— Dobrze — rzekł Sobek. — Za jedną wi- 
zytę dostanie pan zaraz, a ca da dwóch po- 
zostałych, to nan pozwoli, że go w najbliż- 
szym czasie zrewizytuję.. 

. 


Do restauracji wchodzi jakiś gość z psem. 


Kelner zwraca stę do gościa: 

— Czym mogę służyć?.., 

— Proszę dla mnie obład 1 coś dla nss.. 
— Proszę bardzo, Czy podać państwu Je- 
dnocześnie?,,, 

- z ; 

Sias jest bardzo ctekawym dzieckiem, 
Wczoraj na przykład zwraca się do “wego 
ojca: 
iaa Tatusiu, a co to znaczy „Autentyema 
prawda’ 
— Autentyczna prawda jest wtedy, gdy na, 
przykład jedna kobieta powiada drugiej, co 
trzecia słyszała od czwartej w sprawie pl | 
tej 
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ne 12—2; 4—6 Legio- nych skórnych Al. 1| 
nów 17. 59k| Maja 3. 12460k| 


Teatr „OSA“ Traugutta 1 | 
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Dnia 25 bm. jedno przedstawienie 

o godz. 19.30 (pierwsze 
Dnia 26 bm. dwa przeć 
o godz. 16-ej i 19.30 (drugie 


„PORWANIE SABINEK« 


z JOZEFEM WĘGRZYNEM 


Kasa czynna od godz. 10 bez przerwy. 
tel. 272-70. 12994-k 
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Tant arowanie racy 


991g 


BRYCZESY 
wykonuje fir 
me piotr Froneki. 
Piotrkowska 220 


ność) 


rancja). 


LEGITYMACYJNE 
zdjęcia na poczekaniu, 
— amatorskie 

solidnie Stalina 6. 


(specjal: 


wa” 
118542 


szybko, 


12608g| 


— Brannm miea zł 


POTRZEBNA uczciwa 
pomoc domowa. Warun 
ki dobre. Rzgowska 
140 m. 1, 13000g 
"PRZEDSTAWICIELA 
na Łódź branży mydłar 
sko - kosmetycznej po- 
szku, Zgłoszenia 
sa Kraków 
iślna 4 pod 10 


A Wszystkim Bywalcom i Sympatykom 


z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku 

najserdeczniejsze życzenia składa 

DYREKCJA m 

Państw. Teatru Powszechnego Z 

Łódź, ul. 1-go Listopada 21 


2 


di „a 
Radio w święta 
Ciekawsze audycje 
SOBOTA 

12.04 Popularna muzyka polska. 14.00 Kró- 
lowa śniegu. 14.45 Świąj koncert roz- 
rywkowy. 15.45 Pastorałki, 16.45 Mozaika mu 
zyczna. 18.20 Felieton literacki. 18.35 Ciężko 
kto miłaj 
tal Spiewaczy Ewy Bandrowskiej - Turskiej. 
19.30 Z dziennika. 19.45 Koncert. 20.45 Lu- 
stro. 21.30 Dziennik wieczorny, 22.00 Muzyka 
taneczna. 


NIEDZIELA 

ne fragmenty z oner. 13.25 Kwa 
ycki. 13.40 Śląsk pracuje i śpiewa. 
14.00 Królowa śniegu. 14.45 Na swojską nu- 
tę. 15.20 Gody weselne, 16.30 Recital forte- 
pianowy. 17.00 Felieton literacki. 17.15 W 
krainie operetki. 18.15 Sąd nad City of San 
Diego. 18.30 Mełodie świata. 19.00 Uśmiech- 
nij się. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 Naj- 
piękniejsze melodie. 21.15 Skecz radiowy. 
21.30 Muzyka taneczna. 22.30 Muzyka tanecz- 
na, 


120 — Zamawiać | wpłacać: Koloortaż. Łódź. Żwirki 17. PKO Nr VII-1331. 


„ ciężko kto nie miłuje. 19.00 Reci- | 


z D +. 1: + m 
okąd dziś pójdziemy 
TEATRY ŁÓDZKIE 

Są dziś i jutro nieczynne, 

VANSPWOWY TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul, Jaracza 27 

Dnia 26 bm. o godz. 19.15 popularna kome- 
din czeska Jana Drdy p. t „IGRASZKI z DIA 
|BŁEM 

TEATR „MELODRAM* 
ul. Traugutta 18 (gmach OKZZY 

Dnia 26 bm. o godz. 19.15 „GODY WESEL- 
NE“ — widowisko ludowo w układzie i reży- 
żerii Leona Schillera, 

PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY 

ul. 11 Listopada 21 

Dziś o godzinie 19.15. sztuka 
LEW NA PLACU”, 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 

ul Daszyńskiego 34. 

Drugiego dnia świąt w niedzielę 26 grudnia 
liwa. przedstawienia o godz. 15.30 | 10.15 sztuki 
T. Rattigana „KADET WINSLOW. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA** 
Piotrkowska 243. 

Dnia 24 i 25 teatr nieczynny, 

Dnia 26 bm. i codziennie „PIĘKNA HE 
LENA" opera komiezna w Seh aktach J, 
Htenbacha. 

Teatr „OSA** Traugutta L 
(w sali „Byreny'*) 

Codziennie o 19,50 w niedziele { Święta 
lo 16 1 19,30 ciesząca się wielkim rozgłosem 
komedią muzyczna „PORWANIE SABINEK** 
z J, Węgrzynem, 

Teatr Lalek „FARAMUSZKA** w sali Polska 

YMCA ul. Moniuszki 4a. 

Dnia 26 grudnia o godz. 12 i 14 

POLSKA“ Or - Ota. 


KINA 


ADRIA — „Noc grodniowa!* 

BAŁTYK — „Pontearral!* 

BAJKA — „Dzieci ulicy'* 

GDYNIA — Program aktualhości Kraj. 
Zagr. Nr. 44. 

HEL — „Samotny żagiel“ 

MUZA — „Krakatit“ 


1, Erenburga 


„SZOPKA 
12002g 


U 


POLONIA — „Slońco wschodzi 
pa PRZEDWIOŚNIE — _ „Nauczyciolka wieje- 
kate 
ROROTNIK — „Harry Smith odkrywa A+ 
imerykę'* 
ROMĄ — „Tchórzt 
REKORD — „Aleksander Matrosow'" 
STYLOWY — „As wywiadu'* 
ŚWIT — „Ostatni etap'! 


TĘCZA — „Przysięga”* 
TATRY — „Ludzie bez skczydeł”* 
WISŁA — „Ulice złoczyńców: * 
WOLNOŚĆ — „Podrzutek't 
WŁÓKNIARZ — „Słońca wschodzi: 
ZACHĘTA — „Przygoda na wakacj 
Teatr Kameralny Doma Żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 


Drugiego dnia świąt, w niedzielę, dnia 
26 grudnia o godz. 15.30 i 19.15 dwa 
przedstawienia sztuki T. Rattigana 


KADET WINSLOW 


Kasa czynna od 12-ej. Tel. 123-02 
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? WYTWÓRNIA OBUWIA „LECH“ 
Łódź, ul. Piotrkowska 153, fel 222-85 


z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
— WSZYSTKIEGO NAJLEPSZEGO — 
życzy wszystkim swoim Odbiorcom. 


D—025691 


